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Eo e en nat 


Opłata pocztowa alszczona ryczałtem 


.„Partia bolszewicka jest nas 
szym rozumem, hororem I sumie 
niem, ona wychowała pokolenie 
komsomolskie, które z radością 
obserwuje pracę młodzieży pol- 
skiej, walczącej o dalsze umocnie 
nie swojej silnej i niepodległej oj" 
czyzny”. 

Z przemówienia przedstawiciela 


Komsomołu na uroczystej akademii 
w Warszawie. 


Nieugieta postawa górników francuskich 


pomimo bestialskich decyzji rząd 


PARYŻ, (PAP). — Rząd premiera 
Queuille, na nadzwyczajnym posie- 
dzeniu uchwalił drakońskie zarzą- 
dzenia skierowane przeciwko straj- 
kującym: 

1) Policja została upoważniona do 
strzelania do strajkujących po wy- 
daniu ostrzeżenia. 

2) 30 do 40 tys. poborowych rocz- 
nika 1228, zwolnionych uprzednio 
od odbycia służby wojskowej, została 
powołanych pod broń. 

3) Wszystkie zebrania, nawet pry- 
watne, mogą być zabronione prze 
władze administracyjne. |3 

4) Robotnicy cudzoziemscy, TRIR 
udział w manifestacjach, mają być 
natychmiast wysiedleni z Francji. 

5) Prefekci zostali upoważnieni đo | 
cenzurowania i zawieszania pray 
ków. 

TE DECYZJE ADY zadan | 


Rekordowe TE j 


polskich górników 


W ostatnim czasie we 
współzawodnictwie pracy w 
kopalnictwie kamiennym za 
łogi Zjednoczenia przedsię- 
biorstw wiertniczo - górni- 
czych uzyskały nowe, nieno- 
towane dotychczas rekordy 
w górnictwie. 

W kopalni „Matylda“ ze- 
spół przekroczył normę, wy- 
konując 479 proc. Uzyskał 
6,04 mtr; sześc. załadowania 
łupku piaszczystego na 1 
rob /dniówkę. 

Zespół ten zdobył pierwsze 
miejsce we współzawodni- 
ctwie przy przekopach zme- 
chanizowanych. 

Załoga kopalni „Sośnica* 
osiągnęła przy ładowaniu rę 
cznym 496 proc. normy. 

Tak poważne wyniki o- 
siągnięto dzięki usprawnie- 
niu pracy całego zespołu. 


"WALKI W NEGEW 


pomimo zawieszenia broni w Palestynie 


LONDYN (PAP). 
ta podaje oświadczenie rzecznika 


Agencja Reute- 


ONZ złożone w Haifie na temat sy- 
tuacji na pustyni Negev po wprowa 


dzeniu tam rozkazu zaprzestania 
ognia. 
Według pierwszych Sprawozdań 


obserwatorów, miano podporządko- 
wać się rozkazowi w sposób „niezą- 


An „licy wstrzymują 
demontaż zakładów Kruppa 

LONDYN (PAP). Rzecznik Fo- 
reign Office zakomunikował, że 
brytyjski zarząd wojskowy w 
Niemczech postanowił wstrzymać 
rozbiórkę trzech zakładów Krup- 
pa w Essen. 


STRÓW UWAŻANE SĄ PRZEZ 
ZWIĄZKI ZAWODOWE ZA RÓW. 
NOZNACZNE Z WPROWADZE- 
NIEM W ZAGŁĘBIACH WĘGLO- 
WYCH STANU OBLĘŻEŻNIA. 

PARYŻ, (PAP). — Omawiając dra 
końskie zarządzenia, wymierzone 
przeciwko strajkującym, dziennik 
„L'Humanite* stwierdza: Rząd chce 
złamać strajk za wszelką cenę, gdyż 
chodzi mu o podporządkowanie Fran 
cji miliarderom amerykańskim i ich 
imperialistycznymn celom. 

Oświadczamy jednak uroczyście, 
żę klasą robotnicza, popierana przez 
miliony Francuzów, zdecydowana 
jest bronić swych praw oraz pokoju 
i wolności, 


MUR JEDNOŚCI ROBOTNICZEJ 
NIE DO PRZEBICIA. 
PARYŻ, (PAP), — Akcja solidar- 
ności czyni dalsze postępy. Kolejarze 
|gości © przystąpili do strajku unie- 
możliwiając przewożenie pociągami 
posiłków policyjnych do Zagłębia 

Carmaux. 

Na znak solidarności kolejarze w 
Teil, Avignon, Nimes, Arles i Sete 
ogłosili 24-.godzinne strajki. 


W okręgu paryskim solidarnościo-| jego 


we strajki objęły  metalowców w] 
Argenteuil; St. Denis i Ivry. 
Pracownicy linii lotniczych „Air 
France” oświadczyli, że odmówią wy 
konania jakichkolwiek prac, mogą- 
cych przeszkodzić strajkowi górni- 
ków. Związek zawodowy pracowni- 
ków budowlanych wydał odezwę w 
sprawie pomocy strajkującym. 


Robotnicy portowi w Dunkierce, 
Calais i Boulogne odmówili wyłado- 
wania statków z węglem. 

Pracownicy metra paryskiego prze 
kazali milion franków na rzecz gór- 
ników  eraz postanowił przyjąć na 
czas strajku 180 dzieci strajkujących 
górników. 

Zbiórka pieniężna w okręgu pa-| 


ryskim przekroczyła 15 minonów 


franków. 


Górnicy angielscy z okręgu Rhond- 
da domagają się nie wysyłamia do 
Francji węgla w okresie trwania 
strajku. 


(dalszy ciąg na str. 2) 


Uchwały Rady Ministrów ZSRR 


dla uczczenia pamięci tow. A. Zdanowa 


MOSKWA, (PAP). — Dla uczcze- 
nia pamięci Andrzeja Żdanowa, Ra- 
da Ministrów ZSRR postanowiła: 

1) Wznieść pomnik ku Jego czci w 
Wicskwie i Leningradzie. 

2) Zmienić nazwe miasta Mariupol, 
gdzie urodził się Zdanow, na miasto 
„Zdanaw”, Dzielnicą tagańska w 
Moskwie otrzyma nazwę Żdanowa, 
dzicinica nadmorska w Leningradzie 
— dzielnicy Żdanowa, oraz imieniem 
będzie nazwana jedna z ulic 


moskiewskich. 

3) Nazwę „Andrzeja Żdanowa* o- 
trzymają: stocznia Ministerstwa Prze 
mysłu Budowy Okrętów, pierwsza 
drukarnia w Moskwie, fabryka „Kra. 
snoje Sormowe*, Władimirska Fabry- 
ką Traktorów, Leningradzki Uniwer- 
sytet Państwowy, Szkoła Wojenno - 
Morska w Leningrazie, oraz lenin- 
gradzki Pałace Pionierów. 

4) 45-tej dywizji strzeleckiej na- 
dać nazwę im. Zdanowa, 


5) Wydać w latach 1949—1951 dzie. 
ła i biografię Andrzeja Żdanowa, 
których przygotowaniem zajmie się 
instytut Marksa — Engelsa — Leni- 
na. 

6) Utworzyć dla wybitnie zdolnych 
studentów 10 stypendiów im. Andrze 
ja Żdanowa. Ze stpendiów tych będą 
mogli korzystać najlepsi studenci 
Uniwersytetów moskiewskiego i le- 
ningradzkiego oraz Konserwatorium 
stolicy ZSRR. 


Młodzież polska tak jak miodzież radziecka 
STANIE SIĘ DUMA SWOJEGO. NARODU 


Uroczysta akademia w warszawie 


w związku z 30- 


WARSZAWA. (SAP). Dnia 23 bm. odbyła się w sali „Roma“ 
Warszawie uroczysta-akademia z okazji 30-lecia Wszechzwiązkowe- 
go Leninowskiego Komunistycznego Związku Młodzieży 
moł) zorganizowana ma 10 soda: ZWB Młodzieży Polskiej. 


dowalający *. 
Obie strony doniosły o silnym 
ogniu artyleryjskim przeciwnika 


na dwóch odcinkach frontu natych= 
miast po wyznaczonym terminie za- 
przestania walki, 

- Odroczenie dyskusji 
nad sprawą palestyńską 
w komisji politycznej ONZ 
PARYŻ (PAP). — Dyskusja nad 
sprawą palestyńską w komisji poli- 
tycznej ONZ została odroczona o ty 
dzień na wniosek delegacji Iranu. 
Wniosek ten przyjęto 19 głosami 
przeciwko 16 i przy 14 wstrzymują- 

cych się, 


KURZA FARMA WUJA SAMA, 


(Karykatura satyrycznego pisma sowieckiego „Ogonioka* 


do sytuacji 


w Niemczech Zachodnich). 


leciem walki i 


w 


(Komso- 


Z WIELKIM PRZEMÓWIENIEM 
WYSTAPIŁ TÓW. MIN. ŚWIĄT- 


ROWSKI, KTÓRY POWIEDZIAŁ 
M. IN.: 
Rocznicę 30 lat pracy I walki 


Komsomolu obchodzi uroczyście nie 


tylko młodzież radziecka, ale rów- 
nież postępowa młodzież c: ałego 
świata, zwłaszcza młodzież kr ajów 


Demokracji Ludowej, a spośród nich 
młodzież polska. 


Dzieje Komsomołu zwiazane są 
ściśle z dziejami Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej Partii (bolszewi- 
ków), z dziejami Zw. Radzieckiego, 


„My jesteśmy Partią przyszłości, 
a przyszłość należy do młodzieży* — 
pisał Lenin, 


W słowach tych podkreślone zosta 
ły więc zasady polityki Partii w sto 
sunku do młodzieży, pełne głębokiej 
wiary w siły rewolucyjne młodzie- 
ży. 

Ten bojowy iście rewolucyjny 
duch pracy i walki miała ona, jak 
uważał Lenin, czerpać ze ścisłej 
łączności między swoim teoretycz- 
nym wykształceniem a wspólną wal 
ką i pracą z robotnikami i chłopa- 
mi“ 


Związetć Młodzieży, Leninowskiej 
— mówił gereralissimus Stalin — 
to organizacja masowa młodzieży 
robotniczej i chłopskiej, to organiza 
cja niepartyjna, ale łącząca się z 
Partią. Partia udzieła pomocy tej or 
ganizacji w wychowaniu nowego po 
kolenia w duchu socjalizmu”. 

Na zakończenie, tow. min. Świąt- 
kowski wzniósł okrzyki na cześć so 
juszu młodzieży polskiej i młodzie- 
ży Zw. Radziecktęgo, na cześć Kom 
somołu, oraz nauczyciela demckra- 
tyczna - postępowej młodzieży świa 
ta tow. Stalina. 

Sała przyjmuje przemówienie z 
wielkim entuzjazmem, Wszyscy ze- 
brani, stojąc, skandują: „Stalin, Sta 
lin, Stalin!“ 

Z kolei witany burzliwymi okłas- 
kami przemówił do zebranych przed 


i pracy Komsomołu 


stawicieł Wszechzwiązkowego Leni- 
nowskiego Komunistycznego Zw. 
Młodzieży 


UCZESTNIK WALK O WYZWOLE 
NIE POLSKI KPT. GONCZAROÓW. 

„Jestem szczęśliwy — powiedział 
on — że mogłem was pozdrowić w 
stolicy Polski — Warszawie w imie 
niu rewolucyjnej młodzieży Lenina- 
Stalina. 

Z dumą spoglądamy na przebytą 
| drogę naszej młodzieży komsomol- 
jskiej, która czerpie swą siłę z nauk 
Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina". 

Następnie wygłosił przemówienie 


PRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO ZMP TOW. ZA- 
RZYCKI, 
który zanalizował osiągnięcia Kom- 


Krwowe walki w 


somołu w ciągu 30 lat jego istnie- 
nia. 

Po przemówieniu tow, Zarzyckie- 
go, zebrani uchwalili 

REZOLUCJĘ, 
w której m. in, czytamy: 

Młodzież Zetempowska przesyła 
swoim rówieśnikom radzieckim naj- 
gorętsze braterskie pozdrowienia, 

Przewidująca i konsekwentna po- 
lityka Wszechzwiązkowej Komuni- 
stycznej Partii (bolszewików) z jej | 
genialnym wodzem, najlepszym przy 
jacielem młodzieży  generalissimu- 
sem Stalinem na czele, pozwoliła 
Wam, kroczącym przy boku tej Par 
tii nauczyć się i przejąć od niej te 
zalety i te cechy, które uczyniły ją 
niezwyciężoną i postawiły ją na cze 
le dalej toczącej się wałki — o po- 
stęp i sprawiedliweść w świecie. 

Będziemy czerpać z trzydziestolet 
niej tradycji dorobku komsomolskiej 
organizacji, aby równie wysoko 
wznieść sztandar postępowej mło- 
dzieży polskiej, aby młodzież nasza, 
tak jak młodzież radziecka, stała się 
dumą swojego narodu. 


południowej Korei 


Pierwsze porażki marionetkowego rządu 


MOSKWA, (PAP), Powołując 
się na otrzymane z południowej Ko- 
rei wiadomości, radio Piangyang do- 
nosi, że na wyspie Czedzu i w mieś- 
cie Kvsnju trwają gwałtowne walki 
pomiędzy powstańcami a wojskami 


Depesza kondolencyjna 
z powodu zgonu Prymasa Polski 
WARSZAWA (PAP). Z powo- 
du zgonu Prymasa Polski Ks. 
Kardynała Augusta Hlonda, Pre- 
mier Józef Cyrankiewicz wysto- 
sował następującą depeszę: 


Jego Eminencja, Ks. Kardynał 
Adam, Stefan Sapiecha — Kraków. 
Proszę przyjąć wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu zgonu Pry- 
masa Polski Ks. dr. Kardynała Au- 
gusta Hlonda, arcybiskupa metro- 
polity gnieźnieńskiego i warszaw- 
skiego. 
(—) Józef Cyrankiewicz, 
Prezes Rady Ministrów, 


marionetkowego rządu południowo - 
koreańskiego. 

W Kvanju rozpowszechniano ulot- 
ki, domagające się natychmiastowej 
ewakuacji kraju przez amerykańskie 
wojska okupacyjne. 


SEUL, (SAP), — Rządowe źródła 
koreańskie potwierdzają wiadomość, 
że miasto Pensong, leżące o 50 klm. 
na południowy -wschód od Sunszon 
znajduje się w rękach patriotów, 

W okolicach miasta toczą się ostre 
walki, 

Rządowa armia koreańska wspo- 
magana jest przez samoloty amcery= 
kańskie. 


Odznaczenie oficerów 
radzieckich 
przez rząd Korei północnej 


MOSKWA, (PAP). Agencja 
Tass donosi z Piangyang, że przes 
wodniczący Prezydium Zgromadze- 
nia Narodowego Korei — Kim - Du - 
Bon wręczył ordery „Za wyzwolenie 
Korei“ oficerom radzieckim, którzy 
brali udział w wojnie wyzwoleńczej 
kraju przeciwko imperializmowi ja 
pońskiemu, 
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Wyniki konferencji premierów dominiów brytyjskich 


LONDYN (PAP). 22 października 
zakończyły się w Londynie obrady 
Konierencji premierów Dominiów 
brytyjskich, 

Wynikiem tej konferencji są dwa 
zasadnicze fakty, które będą miały 
decydujący wpływ na przyszłą rolę 
Wielkiej Brytanii w jej stosunkach 
międzynarodowych 

1) Brytyjska Wspólnota Narodów 
przestaje być tworem politycznym 
ściśle związanych ze sobą konstytu- 

3 tucyjnie państw, przeradzając się w 
luźną organizację poszczególnych na 

"rodów, związanych ze sobą jedynie 
wspólnymi interesami, 
_ 2) Rząd Brytyjski nie będzie mógł 
w przyszłości podejmować jedno- 
stronnych decyzji, które by, jak do- 
tychczas, obowiązywały rządy Do- 
miniów. Odtąd, podejmując jakakol 
wiek decyzję w dziedzinie polityki 
międzynarodowej, Rząd Brytyjski 
będzie musiał naradzać się z Rząda” 
mi Dominiów, jeżeli decyzje te ma- 
ją mieć moc obowiązującą. 

W wyniku obrad konferencji u 
chwalono utworzenie specjalnego sa 
kretariatu dla spraw tych konsu)» 
tacji, 

Cała prasa londyńska omawia wy 
niki konferencji premierów domi- 
nialnych, zaznaczając, że określenie 
„Brytyjska Wspólnota Narodów*, sta 

łn się wyrażeniem przestarzałym i 
mieaktualnym. 

Dzienniki podkreślają, że wszyst- 
kie oficjalne komunikaty, wydawa- 
ne po każdym posiedzeniu premie- 
rów Dominiów, nigdy nie używały 

„Brytyjska Wspólnota N^- 


Tę samą zmianę można było zau- 
ważyć w przemówieniu królewskim. 


Zwycięski marsz 


chińskiej armii ludowej 


PARYŻ (PAP). Agencja France 
Presse donosi z Nankinu, że woj- 
ska Kuomintangu ewakuowały 
miasto Paotow, położone w Mon- 
golii wewnętrznej. 

Oddziały chińskiej Armii Ludo 
wej znajdują się na przedmieś- 
ciach Czing-Si oraz zagrażają je- 
dynemu portowi Czang-Kai-Sze- 
ka w Mandżurii — Hulutao. 

Sytuacja w Taiyuan, stolicy pro 
wincji Szan Si, oblężonej przez 
wojska wyzwoleńcze, jest kryty- 
czna, 


Eról, mówiąc o dawnych Domi- 
niach, określił je jako „Nową Wsnól 
notę Braterską © równych uprawnie 
niach dla wszystkich”, 

W związku z tym zasadniczym 
przeobrażeniem, konserwatywny 
dziennik „Daily Telegraph" uważa, 
że obecny tytuł królewski będzie 
zmieniony. 

Inne dzienniki zastanawiają się, 
czy wyniki konferencji premierów 
Dominiów zdołają zadowolić w pełni 
aspiracje narodowe poszczególnych 
krajów wchodzących w skład do- 
tychczasowej „Wspólnoty Narodów”. 


Ruch  separatystyczny: w niektó- 
rych Dominiach nie jest zagadnie- 
niem nowym. Występował on Już 
oddawna w różnych formach i z ró- 
żnym nasileniem, zależnie od składu 
narodowego poszczególnych Domi- 
niów. 

Kraje takie, jak Irlandia, Połud: 
niowa Afryka i Indie zrywały się 
niejednokrotnie do walki przeciwko 
brytyjskiemu panowaniu. 


Dążenia separatystyczne ujawniły 
się szczególnie silnie w osłatniej 
wojnie, Irlandia odmówiła wzięcia 
udziału w wojnie po stronie Wiel- 
kiej Brytanii, W Indiach całe pułki 
odmawiały posłuszeństwa dowódz= 
twu brytyjskiemu. Niektóre jedno- 
stki kanadyjskie, stacjonowane w 
czasie ubiegłej wojny w Europie, 
buntowały się niejednokrotnie prze- 
ciwko rozkazom brytyjskim, któro 
zamierzały wysyłać je na najbar- 
dziej niebezpieczne odcinki frontu. 

Biorąc to wszystko pod uwagę, 
nie należy się dziwić, że poszczegól- 
ne Dominia zażądały kategorycznie 
od Wielkiej Brytanii zrewidowania 
jej polityki w dziedzinie współżycia 
ze „Wspólnotą Narodów”, 


Nie ulega wątpliwości, że Domina | 


mogą sobie doskonale dać radę bez 


Wielkiej Brytanii, 

Natomiast położenie Wielkiej Bry- 
tamii jest dziś tego rodząju, że bez 
pomocy Dominiów nie mogłaby ona 
uniknąć katastrofalnej wprost ruiny 
gospodarczej, 

Należy więc oczekiwać, że Wielka 
Brytania pójdzie na wszelkie ustę= 
pstwa wobec Dominiów, byleby u- 


trzymać z nimi korzystną dla siebie 
współpracę. 

W jaki sposób ułożą się nowe sto- 
sunki pomiędzy Wielką Brytanią 
a poszczególnymi Dominiami będzie 
zależało w dużym stopniu od de- 
cyzji poszczególnych Rządów w Do- 


miniach po powrocie ich premierów | 


z Londynu. 
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Prognoza pogody 
Zachmurzenie zmienne z możli- 
wością opadów. 


Maksymalna temperatura od 
plus 7 stopni do plus 13. 
Umiarkowane, miejscami dość 


silne i porywiste wiatry z kierun- 
ków północno - zachodnich. 


DWA ZASADNICZE ZAGADRIEKIA 


'w podkomisji rozbrojeniowej ONZ 


Delegat Belgii Rolin zapowie- 


PARYŻ (PAP). Przedmiotem |zbrojeń. 
obrad na sobotnim posiedzeniu 
podkomisji rozbrojeniowej 


były dwa zagadnienia: 
1) Czy uchwała o redukcji zbro 


ONZ |dział zgłoszenie oddzielnego pro- 


jektu rezolucji, precyzującej, że: 
1) Odrzucenie propozycji radzie 


jeń ma wyprzedzić informacje o |ckiej o rozbrojeniu dotyczyłoby 
zbrojeniach pięciu wielkich mo- [tylko ewentualności jej natych- 
carstw, czy też rzeczy mają się od |miastowego zastosowania, ale nie 


być odwrotnie, 

2) Czy studią i prace nad roz- 
brojeniem mają być prowadzone 
jednocześnie z pracami dotyczący- 
mi zakazu broni atomowej i kon- 
troli energii atomowej, czy też po 
zakończeniu tych ostatnich prac. 

Delegat radziecki Jakub Malik 
stwierdził, że informacje o zbro- 
jeniach mogą być udzielone dopie 
ro po powzięciu przez zgromadze- 
nie Narodów Zjednoczonych decy 
zji o redukcji zbrojeń. 

Mówiąc o propozycji brytyjskiej 
reprezentującej przeciwny punkt 
widzenia, wiceminister Malik o- 
kreślił ją jako próbę zamaskowa- 
nia przez pewne kraje wyścigu 


Gen. Clay z „czystym sumieniem" 
ułaskawił zbrodniarkę Ise Koch 


FRANKFURT, (PAP), — Wycho- 
dząca w Niemczęch prasą amerykań- 
ska zamieściła oświadczenie gen. 
Cłay'a, złożone na konferencji pra- 
sowej w czasie jego niedawnego po- 
bytu w Waszyngtonie, w którym wy 
jaśnia on, dlaczego ułaskawił żonę b. 
komendanta obozu koncentracyjnego 
w Buchenwaldzie — Ilzę Koch, ska. 
zaną w swoim czasie na dożywotnie 
więzienie za okrutne znęcanie się 
nad więźniami, 


Bilams prac komisji 


polsko-czechosłowackiego górnictwa 


PRAGA (PAP). Członek polsko- |narzędzi używanych zarówno w 


czechosłowackiej komisji dla 


szybach jak i na powierzchni. 


Gen, Clay oświadczył dosłownie: 
„być może decyzja moja jest niewła- 
ściwa, ale odpowiada ona "mojemu 
sumieniu, oraz zadaniom sprawiędli- 
wości „amerykańskiej. 

Na czym polega ta „sprawiedli- 
wość”* wyszło na jaw z chwilą gdy 
Gen. Clay oświadczył że większość 


| 


jej celów na dalszą metę, 

2) Redukcja zbrojeń powinna 
być dokonywana etapami, a pierw 
szy etap powinien polegać na ze 


braniu i sprawdzeniu informacji |ku Radzie 


stwa nie mogą dostarczyć infor- 
macji o zbrojeniach przed uchwa- 
łą o redukcji zbrojeń. 

Ponadto Malik stwierdził, że nie 
można dokonać redukcji zbrojeń 
nie zakazując broni atomowej, 
ponieważ rozdzielanie tych dwóch 
spraw jest najzupełniej sztuczne. 

Wręcz przeciwny punkt widze- 
nia zajął w swoim wystąpieniu 
delegat amerykański Osborn, 
twierdząc, że siły zbrojne Związ- 
ckiego i krajów demo- 


o zbrojeniach, zgodnie z propozy- |kracji ludowej są znacznie więk- 


eją francuską. 
Delegat radziecki Malik raz je- 
szcze podkreślił, jako rzecz całko- 


sze niž siły Stanów  Zjednoczo- 
nych i krajów Europy zachodniej. 
Następne obrady konsisji zosta- 


wicie naturalną, że wielkie mocar iły odroczone do poniedziałku. 
m nn 


— 


Nieugięta postawa górników francuskich 


(Dokończenie ze str. 1) 


Inżynierowie kopalń francuskich 
ogłosili komunikat, wyrażający całko 
witą seiidarność z górnikami. 


ODEZWA ZWIĄZKU GÓRNI- 
KÓW FRANCUSKICH 


Związek zawodowy górników 
francuskich ogłosił bdezwę, w któ 
rej podkreśla wyłączną odpowie- 
dzialność rządu za przedłużanie 
się konfliktu i stwierdza: 

„Przez swe drakońskie zarządze 
nia Rada Ministrów otwiera dro- 
gę dła nowych zbrodni, upoważ- 
niając policję do strzelania do 


zbrodni, przypisywanych Ilzie Koch |strajkujących. 


przypada na okres, w którym Stany 
Zjednoczone nie były jeszcze w sta- 
nie wojny z Niemcami. 


Rząd zdeptał wolności demokra 
tyczne, uroczyście zagwarantowa- 


„Pociągamy do odpowiedzialności ne przez konstytucję. 


zbrodniarzy wojennych —powiedział 
gen. Clay— jedynie wówczas, kie- 
dy dopuścili się oni przestępstw w 
tym czasie, gdy prowadziliśmy wojnę 
z Niemcami”, 


Odmawiająe 
sznych żądań strajkujących, rząd 


przyczynia się do zaostrzenia sy- | 


zaspokojenia słu- | 


Jedynym rezultatem drakoń- 
skich decyzji rządu będzie wzmo- 
cnienie jedności górników i ich wo 
li do walki. 

Przekonani głęboko o słusznoś- 
ci swej sprawy, górnicy będą na- 
dal prowadzić swą akcję, przy 
wzrastającym poparciu ze strony 
całej klasy robotniczej i wszyst- 
kich zdrowych sił narodu“. 


Prezydent poństwa lzroel 
wydaje przyjęcie na cześć 
posła ZSRR 


TEL AVIV (PAP). Prezydent 
państwa Izrael, Weizmann wydał 
przyjęcie na cześć posła Związku 
Radzieckiego oraz konsula gene- 
ralnego RP. w Tel Avivie. 


Wśród obecnych na przyjęciu 
.najdowali się ministrowie, pre- 


tuacji i przedłużania się konflik- ,zes agencji żydowskiej i inne oso- 


tu. 


bistości. 
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przedstawił wynik działalności koj 
misji od chwili jej utworzenia w 
początkach tego roku. 

Komisja przeprowadziła 40 po- 
siedzeń, na których przestudiowa 
no i wymieniono spostrzeżenia, 
dotyczące unowocześnienia i me- 
chanizacji kopalń. 

Niemniej ścisła współpraca ist- 


U 
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Nacjonalizm wyrasta z oportunizmu 


EZOLUCJA Rady Naczelnej, 
oceniając główne źródła błę- 


nieje pomiędzy górniczymi insty-jdów PPS, wskazała między inny- 
tutami badawczymi obu państw. fmi na „nieprzezwyciężony nacjo- 


Program prac komisji zawieragnalizm, 


zwiążany z bezkrytycz- 


m. in. przygotowanie odpowied-fnym kultem całej tradycji daw- 
nich wniosków w sprawie znorma gnej PPS". Nacjonalizm ten wyra- 


lizowania sprzętu 
przede wszystkim zaś maszyn i 


; 


f 
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j 
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„Dolary amerykańskie" dzieńý 


po dniu doprowadzają kraje,g 


objęte pianem Marshalla, 
nędzy, głodu i bezrobocia, co 
wywołuje — wśród wasałów 


grozpatrzenia z punktu 


dogcowcy propagowali 
gprzez bezkrytyczne pielęgnowanie 


górniczego, ýżał się w przeszłości głoszeniem i 


ealizowaniem burżuazyjnej kon- 


cepcji walki o niepodległość u bo- 
ku państw imperialistycznych, w 
odrywaniu sprawy niepodległości 
narodowej od rewolucji proleta- 
Priackiej, 


w przeciwstawianiu się 


hastom Rewolucji Październiko- 
wej, 
fźwiązku Radzieckiego. 
stwierdza Stalin — „kwestia praw 
fnarodów nie jest kwestią odosob- 
nioną 
częścią ogólnego zagadnienia re- 
wolucji 


podnoszonym przez narody 
A jak 


i samowystarczalną, lecz 
proletariackiej, podpo- 
rządkowaną całości i wymagającą 
widzenia 
całości“, 

W okresie powojennym prawi- 
nacjonalizm 


Ameryki — coraz bardziej ros-gprzeszłości PPS, przez oportunis- 


nące zaniepokojenie, 
wane stanowczym i ostrym sta- 
nowiskiem mas pracujących. 


„Nie wszystko złoto, co się świe” 
4 


Tak mówi przysłowie. 
A czas wciąż leci i leci, 
Panowie.» 

W. BOR. 


spowodo-ftycezne 


traktowanie charakteru 
przemian ustrojowych dokona- 


pnych w Polsce. Należy bowiem pa 
gmiętać, że — jak stwierdził Le- 
fnin — „socjalnacj onalizm wyrósł 
Or >Gz oportunizmu i właśnie z tego o- 
pstatniego czerpie swe siły". 


j 
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PORTUNIZM nacjonalistów 
przejawiał się w pierwszej 
mierze w stosunku do zasady „pol 


skiej drogi do socjalizmu“, Nacjo- 
nalista hasło to wypełniał treścią, 
która zmierzała do całkowitego o- 
derwania przemian ustrojowych 
w Polsce od przemian tego rodza- 
ju przeprowadzonych w Związku 
Radzieckim i w krajach demokra- 
cji ludowej. Postępówał on w ten 
sposób, jakby mogły istnieć w 
świecie różne zupełnie ustróje So- 
cjalistyczne, jakby socjalizm mo- 
żna było budować na różnych 
podstawach teoretycznych, a nie 
na marksizmie-leniniźmie. 

Walka z nacjonalizmem zmie- 
rza w tych warunkach do wykaza- 
nia, że — jak to określił tow. 
Bierut, — „polska droga do socja- 
lizmu mimo pewnych cech swo- 
istych nie jest czymś różnym ja- 
kościowo, lecz odmianą ogólnej 
drogi rozwoju: do socjalizmu, od- 
mianą, która zaistniała właśnie 
dzięki uprzedniemu zwycięstwu 
socjalizmu w ZSRR“. 

Nacjonalista nie doceniając roli 
Związku Radzieckiego w walce 
międzynarodowych sił rewolucyj- 
nych z imperializmęm — dąży do 
pomniejszania wkładu Czerwonej 
Armii w czasie drugiej wojny 
światowej w wyzwolenie narodo- 
we i klasowe, szerzy nieufność do 
polityki Związku Radzieckiego, 
nie docenia w ruchu robotniczym 
roli WKP (b) — partii, która ma 
najbogatsze doświadczenia w wał 
ce, która jest siłą przewod”” 
frontowi demokracji w świecie. 


D LATEGO socjal - nacjonalista 
wykorzystuje „stąre' meto- 
dy działania, ale jednocześnie chęt 
nym okiem patrzy na rozbijacką 
robotę Tita i jego kliki, uporczy- 
wie chwyta się teoryjek o „komu- 
niźmie narodowym”, słowem pod- 
trzymuje wszystko to, co dąży do 
os':abienia siły obozu demokra- 
tycznego. Postępuje tak dlatego, 
ponieważ stoi na stanowisku nie- 
podległości burżuazyjnej i w kon- 
sekwencji państwo swe chciałby 
podporządkować imperialistom. 
Dziś bowiem, w okresie brutalne- 
go terroru stosowanego przez obóz 
imperialistów odrywanie zagad- 
nienia niepodległości od walk re- 
wolucyjnej klasy robotniczej jest 
równoznaczne z zaprzepaszcze- 
niem suwerenności państwowej. 


Nacjonalizm jest groźnym zja* 
wiskiem w obozie robotniczym i 
dlatego podjęło z nitg zdecydowa- 
ną walkę sierpniowe plenum KC 
PPR i wrześniowa Rada Naczelna 
PPS. Treść uchwał tych ośrod- 
ków kierowniczych obu partii ja- 
sno stawia sprawę realizacji ha- 
sła: „Proletariusze wszystkich kra 
jów łączcie się“. I dlatego z cał- 
kowitą bezwzględnością potrakta- 
wano nacjonalizm Tita i jego kli- 
ki i wskazano, że te: rozbijackie 
zamierzenia znalazły opór w naj- 
mniejszych nawet ośrodkach or- 
sanizacyjnych rewolucyjnego ru- 
chu robotniczego całego świata. 


SKAZANO ponadto, że więź 

międzynarodowa obozu de- 
mokratycznego jest podstawowym 
warunkiem walki o socjalizm, tak 
samo jak nią była w okresie prze- 
prowadzania reform ustrojowych 
i budowy demokracji ludowej. Ta 
więż wyraża się w wykorzystywa- 
niu historycznych doświadczeń 
WKP (b) w docenianiu jej kierow- 
niczej roli, wyraża się również w 
pomocy udzielanej pod różnymi 
postaciami przez Związek Rā- 
dziecki krajomm demokracji ludo- 
wej, we wzajemnym wspieraniu 
się wszystkich ośrodków ruchu ro- 
botniczego. W tych warunkach 
więż międzynarodowa jest więc 
najlepszym gwarantem niepodle- 
głego bytu narodów budujących 
socjalizm i walczących o jego re- 
alizację. 

W praktycznym stosowaniu za- 
sady międzynarodowości musi 
jednak obowiązywać konsekwen- 
cja. Internacjonalizm musi być bu 
dowany na podstawach ideologicz- 
nych marksizmu - leninizmu, mu- 
si wyżbyć się wszelkich oportu- 
nistycznych hamulców. O zagad- 
nieniu tym Lenin pisał: „Politycz- 
ne postępowanie takich między- 
narodowców, którzy nie są kon= 
sekwentnymi i stanowczymi prze- 
ciwnikami Oportunizmu zawsze 
będzie pomocą lub poparciem prą- 
du nacjonalistów, 

A. P. 
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CIEŃ GAMPEGO STRASZY 


Dlaczego fundusze inwestycyjne nie są wykorzystane ? 


Budynki Oddziału „A“ Państwo- 
wych Zakładów Przemysłu Baweł- 
nianego nr 6, dawniej „Gampe i 
Albrecht“ stanowią jaskrawy przy= 
kład rabunkowej gospodarki kapi- 
talistów. Panują w nich tak powa- 
żne: zaniedbania na odcinku higieny 
i bezpieczeństwa pracy, że wprost 
wierzyć się nie chce, iż tak stosunko 
wo mała ilość zachodzi tu wypad- 
ków przy pracy: 


TRALNIA 


Uderza tu na pierwszy rzut oka 
siabe światło. Ciasno sfłoczone war- 
sztaty, niskie, brudńe od kurzu 
Huszczów sufity zasłaniają i tak 
skąpe zródłą światła dziennego, któ- 
re z trudema przebija się przez ciem 
ne od kurzu szybki okien, Oświetle- 
nie elektryczne jest również niewy- 
starczające, a przy tym rozmiesz- 
czone niewłaściwie i w zbyt dużej 
od siebie odległości Ale najstrasz- 
niejszą jest ciasnota, spowodowana 
rozstawieniem krosien. 
Przechodzimy gankiem tak wąs- 
kim, że ocieramy się ramionami o 
siatki zabezpieczające napędy bocz- 
ne. To, że napędy boczne są zało- 
żone od strony zewnętrznej, od stro- 
ny ganków, sprzeciwia się przepi- 
som ustawy o bezpieczeństwie pra- 
cy. Zapobiec temu jednak nie mo- 
na., wskutek, jak już, wspamnielie- 
my, braku miejsca na sali, a poza 
tym wskutex tego. że górne pędnie 
warsztatów, specjalnie przez byłych 
fabrykantów skonstruowane dla. o- 
szczędności każdego matra kwadra- 
towego, są za krótkie na to, aby je 
przenieść na strony wewnętrzne. 

Na trzecim piętrze czujemy się 
jak w stojącymi pod parą parowo- 
zie, Duszńo, ciasno i poza tym 
wstrząs tak silny, że bo dwugodzin= 
nej wędrówce między krosnami z 
trudem odrywamny stopy od podłogi 
Jedna ze starszych tkaczek póxazu- 
je nam bez słowa swoje nogi, napu- 
chłe i zaczerwienione, owinięte mo- 
krymi szmatami, Tak czują się mniej 
więcej wszyscy w tkalni górnej Dó 
kilku godzinach pracy, wadliwie bö- 
wiem zbudowane mury, oraz. sam 
pomysł umieszczenia tkalni na gór- 
nych piętrach sprawia, iż cały budy 
nek po prostu trzęsie się w posa- 
dach. Gdyby nie zmianowe rozsta- 
wiene Krósień, już dawno rozłeciał 
by się od wstrząsu. 

Brak jest urządzeń klimatycznych, 
brak wentylacji. Przegrzane, suche 
powietrze aż drapie w gardle. Tu, w 
kamni mniej to dokucza, zato praw- 
dziwą udręka staje się fo 

W PRZEDZALNI 

Wsaystko tu jest białe | pokryte 
śnieżnym puchem: maszyńy, ubra- 
nia i twarze prządc?ł 


CK. 


te pod maszyny wykorzystuje się na 


magazyń, Słosy skrzyń, potrąca- 
nych przez robotników, wózki. z 


przędzą, kłęby bawełny, aż czarnej 
od brudu, wszystko to sprawia przy 
gnębiające wrażenie. f 
Przy tym wszystkim brak wydzie- 
lonego miejsca na magazyn Dowodu 
je marnotrawstwo surowca, którego 
poważny procent niszczy się, rozdep 
tywany i rozwłóczony po podłogach 
sal, Nie należy też zapominać © po~ 


Naprawa dawnych błędów 


KURIER POPULARNY. 


dłogach, pełnych dziifr, przez które 
kapie oliwa na krosńa niższych pię- 
ter. To również nie przyczynia się 
de podniesienia jakości produkcji. 

Wychodząc z sali wpadamy wprost 
na żelazny wózek, Na szczęście wó- 
zek jest pełen przędzy, tak, że oby- 
wa Się bez skaleczeń. Okazuje się, 
że w fabryce tej nawet wąskie kory 
tarzyki przed sałami wykorzystywa= 
ne są na Sortownie, pakowalnie, 
rozdzielnie wątkuj Można sobie wy- 


pm na 


podjęta przez związek pracowników przemysłu spożywczego 


W Łodzi odbyło się plenarne 
posiedzenie członków Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Prac. Prze- 
mysłu Spożywczego, który uwy- 
puklił poważne przeobrażenia 
Związku na tle zaostrzającej się 
walki klasowej w kraju. Kierow= 
niectwo Zarządu Głównego podda- 
ło samokrytyce dotychczasową 
swą działalność, której objawem 
była mała aktywność oraz odry- 
wanie się kierownictwa od mas 
członkowskich. 

Plenum postanowiło rozpocząć 
kampanię wyborów mężów zau- 
fania I nowych rad zakładowych, 


"Jeszcze nie wszyscy towarzysze 


wykazują zrozumienie dla roli krytyki 


Dzielnica „Górna* PPS skupia 
w swych szeregach partyjnych 
przeważnie element robotniczy, 
Są to robotnicy z pobliskich za- 
kładów przemysłowych. Zebranie 
aktywu partyjnego, zwołane 0- 
negdaj w celu dokonania krytyki 
i samokrytyki działalności- zarzą- 
dów kół partyjnych i ich kierow- 
ników, "odbywało się na- ogół w 
atmosferze poważnego stosunku 
do przemian, jakie dokonały się 
w łonie Polskiej Partii Socjalis- 
tycznej. 

. Wypowiedzi towarzyszy, zabie- 
rających głos w dyskusji, były 
dość różnorodne. Jedne świadczy- 


podłoga, okna |ły o właściwym pojmowaniu pro- 


i rury instalacyjne. Ale bajką to niejblemu, inne wykazywały jednak 


jest Po prostu w hali nie ma tak 
samo jak i w tkalni urządzeń wen- 
tylacyjnych, Przy tym wszystkim | 


poważną nieznajomość zagadnień. 
Tow. Klepacki w długim prze- 


panuje tu ciasnota, spotęgowana du mówieniu dokonał przeglądu pra- 


żą ilością skrzyń z bawełną. poroz- 
stawianych w. wąskich i tak przej- 
ściach. Okazuje się, że w tkalmi, 
przędzalni i wykończalni nie ma 
magazynu. Skrawki podłogi niezaję- 


. Burze na Bałtyku | 


Bałtyk jest znowu bardzo burż- 
liwy. Statki nadchodzą nieregu- 
larnie, a niektóre z nich nadesłały 
depesze, zawiadamiające, że z po- 
wodu 'sztórmu nie mogą wejść do 
Szczecina, „Śląsk“ wysłał depeszę 
o silnym sztormie południowo-za- 
chodnim. Statek ten płynie do 


cy komitetu dzielnicowego i błę- 
dów popełnianych w ciągu jego 
kadencji. 

Towarzysze z kół fabrycznych 
w sposób bezpośredni dokonali 
szczerej analizy swej pracy. Pze- 
mówienie tow. Trzcińskiego, prze 
wodniczącego koła fabrycznego 
PZPB Nr. 3, wygłoszone prostym, 
robociarskim językiem, było jed= 
ną z przykładowych krytyk. „Mó 
wię tak, jak wspominał o tym 
tow. Stawiński: nie bać się! A ja 


reorganizować oddziały Związku, 
przeprowadzić rewizję dotychcza- 
sowych umów zbiorowych, które 
należy przystosować do wymogó:w 
współzawodnictwa pracy. Specjal- 
na uchwała postanawia powołać 
komitety współzawodnictwa we 
wszystkich zakładach praty. 
W zakresie opieki nad pracow- 
nikiem postanowiono wzmóc kon- 
trole respektowania umów zbioro- 
wych, rozszerzyć opiekę nad mat- 
ką i dzieckiem, m. in. przez roż- 
budowę żłobków oraz wystąpić do 


mieszkalnych dla robotników. 


łu, co jednak nie podobało się nie 
którym towarzyszom. 

Wielkie wrażenie na zebranych 
wywarło krótkie przemówienie 
tow. Kadlera. Była to wzorowa 
samokrytyka człowieka, który za- 
ledwie kilka lat jest członkiem 
Partii: „Szczęśliwy jestem towa- 
rzysze, że mogę się przyznać pu- 
biicznie do uczuć, jakie mnie iurs 
towały przez cały czas. Ja nie je 
stem  proletariuszem Z. pochodze- 
nia..Przez cały czas przynależno- 
ści do Partii gnębił mnie kom- 
pleks niższości wynikających z 
mojego pochodzenia klasowego. 


Fakt, że tow. Kadler nie repre- 
zentuje w żadnym wypadku inte- 
resów Klasy, z której pochodzi, 
fakt, że.zerwał z nią bezpowrot- 
nie i całym sercem oddany jest 
ruchowi robotniczemu, pozwala 
wierzyć w to, że partia będzie 
miała w nim gorliwego obrońcę 
swych interesów. 


Dobre przemówienie wygłosił 
tow. Borowski, który wskazał m. 
in. na aspołeczny stosunek lekarzy 
do swego własnego zawodu i na 
karygodne błędy, jakie popełnia- 
ja w stosunku do ludzi pracy po- 
wierzającym im swe zdrowie, 

Wśród wystąpień towarzyszy 
znalazły się takie, które wykazy” 
Iwały niezrozumienie istoty samo- 


właśnie należę do tych, którzy się|krytyki. Wystąpienia te ogranicza 


nie boją”... Z całą bezwzględnoś- 
cią odkrył mówca błędy popełnia= 


Szczecina po ładunek węgla drze- |ne przez towarzyszy z. koła i wska 
wnego, który ma' zabrać do Belgii. |zał na konsekwencję tych błędów. 
Nie wiadomo co dzieje się z nie-|,Iliedy ja zostałem przewodniczą 
wielkim stateczkiem „Lilly 1", któ- |cym — pierwszy wyciągnąłem rę- 


przed tygodniem opuścił z ładun-|tii i przekonałem się, że wspólna 
kiem celulozy Szwecję. praca wiele pomogła naszemu ko- 


Sukces junaków Warszawy 
Zdobyli sztandar przechodni 5P 


Przodująca w obecnym turnu-, Z głębokości od 2 do 8 m, ju- 
sie brygada nr 24, ząkwaterowa=|nacy wykopali 4.040 m sześć. zie- 
na na wagonach kolejowych, zdo-|mi, przetransportowali i rozrzu= 
była dla: Warszawy sztandar prze|cili ogółem 27.770 m sześć ziemi. 
chodni za najwyższą wydajność |Ułożyli 9.260 m bież. torów nor- 
pracy w III turnusie. malnych oraz 11.620 m bież. wą- 

skich. Załadowanych i wywiezio- 

Brygada nr 24, zatrudnionajnych zostało 4,075 ton szyn i 
przy odbudowie kopalni miedzi i|23.033 ton złomu żelaznego. Po- 
huty „Wizów“ ña Dolnym Śląsku, nadto junacy odarnowali 12.246 
osiągnęła następujące wyniki, |m kw. skarpy przy torach. 
podsumóowane przez Biuro Kon- 
troli Technicznej 
Głównej „SP“, 
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obrazić ile materiału tu się niszczy.) 


Wracając przez wykończalnię, po-p 


tykamy się o stos leżących wałków 


osnów. I dla nich nie ma odpowied- 


i i ia. Tak samo jaký, - À 
P OKO TRONE EARD amo JaK ści, Może być czystość zewnętrz” 


mie ma pomieszczenia dla ubikacji 
na piętrach. Robotnicy muszą odby- 


trów od sal produkcyjnych budyn- 
ku. 


OBY JAR NAJPRĘDZEJ 
PZPB nr 6 przyznano z funduszu 


i zmodernizowanie zakładu, I można 


byłoby już od kilku tygodni przystał 
pić do robót, gdyby nie biurokra=| 


tyczne podejście do tej sprawy Wy- 
działu Budowy Zakładów Włókien- 
niczych, które pomimo ciągłych 
konferencji, jakie odbywają się mię 
dzy tą instytucją a dyrekcją zakła- 
du, nie może ustalić definitywnie 
terminu rozpoczęcia robót. A tym- 
czasem pamiętać należy, że w tego 
roczaju sytuacji szkoda każdej mi- 
nuty, bo każda minuta pracy w tych 
warunkach to zwiększenie ilości zry 
wów w przędzalni, to.plamy od ka- 
piącej oliwy na materiały w tkal- 
ni, to wzrost zachorowań na pylicę 
załogi robotniczej. Pieniądze są, do- 


brych chęci też nie brak, decyzjaj 
«0 Dyrekcji Bawełnianej jest, na cóżj 
pracodawców o budowę domów |vyjec jeszcze czekamy? 


Pich., 


g 


i samokrytyki 


ły się do ataków personalnych, do 

óskarżania innych towarzyszy. 
Zupełną ignorancję problemu 

krytyki i samokrytyki wykazał 


tow. Zawisza z Filmu Polskiego:) 


„Nie jesteśmy od tego, żeby osą- 
dzać czy ktoś błądził czy nie, bo 
od tego są władze partyjne" 
powiedział mówca. 


Ogólnie ócena zebrania dókona-g 
na przez sekr. WK PPS tow, Sta-p 


wińskiego wskazuje jednak na to, 
że większość towarzyszy zrozu- 
miała istotę i potrzebę krytyki i 
samokrytyki i właściwie 


(zt) 


Ludowego Instytutu Muzycznego 


dzi organizuje nowy cykl publicz- 
nych lekcji słuchania muzyki. 

Lekcje będą się odbywały jeden 
raz w miesiącu w lokalu własnym 
przy ul. Jaracza 19, zawsze w ostat- 
nią niedzielę miesiąca, Cykl obejmu. 
je-9 lekcjł i trwać będzie od paź- 
dziernika 1948 r. do czerwca 1949 r. 

Wstęp wolny dla wszystkich, Kar- 
ty stałego wstępu na wszystkie au. 
dycje bezpłatnie wydaje sekretariat 
Ludowego Instytutu Muzycznego do 
soboty dnia 30 października. 

Pierwsza lekcja odbędzie się w 
niedzielę 31.10.48 r. 


Interesujące konkursy 


W związku z Miesiącem Pogłę-|Radą Kultury i Sztuki i ze szko- 
ry pracuje w polskim czarterze i|kę do towarzyszy z bratniej par- |bienia Przyjaźni Polsko-Radziec- |łami muzycznymi, zorganizowany 


kiej Bydgoszcz występuje z in- 
tesującymi konkursami, które 
powinny znaleźć naśladowców w 
innych miastach Rzeczypospoli- 
tej. I tak, we wszystkich kołach 
szkolnych odbędzie się konkurs na 
najlepsze wypracowanie na te- 
mat: „Jaka z przeczytanych ksią- 
żek radzieckich podoba mi się 
najbardziej”; DOW II organizuje 
przy współudziale ZMP konkurs 
na najlepsze wypracowanie p.t. 
„Co wiem o bitwie pod Lenino* 
(najlepsze prace będą nagrodzone 
przez Ministerstwo Obrony Naro- 
dowej). 


będzie dla młodzieży konkurs na 
najlepsze wykonanie utworów mu 
zycznych kqmpozytorów radziec- 
kich. 


b, 
wać drogę do oddalonego 0 500 me- zwana moralna, 
SJ 


idealna, bywa też pozorna. 


$ 
Wdzo istotny odcinek czystości. 
inwestycyjnego Dyrekcji Bawełnia-f 
rej sumę 100 milionów 900 tysięcy 
złotych na rozbudowę , pomieszczen jj 


b 


ocenia 
drogę, po której Polska Partia So-R 
cjalistyczna kroczy do socjalizmu. f 


Jezyk 
Wicka i Wacka 


Znamy dużo rodzajów: czysto” 


na, może być wewnętrzna — tak 
bywa czystośh 


Chciałbym zwrócić uwagę na 
swego rodzaju oryginalny, ale bar 


Jest to czystość, której nie prze= 
strzegarny często bądź w mowie 
potocznej, bądź też w mowie pi- 
sanej, Tak zwana czystość języko- 
wa. 

To zniekształcenie naszej mo- 
wy, ten częstokrotny i nawet po” 
wiedziałbym urmyślny. brak szlifu 
w formułowaniu pewnych zwro= 
tów, czy to dla dowcipu (który 
dowcipem nie jest), czy też dla 
sytuacji, która w danej chwili wy 
nika z treści — staje się w niektó 
rych wypadkach po prostu niebez 
pieczne, jeśli już nie niepokojące. 
. Spotykamy się z wypadkami 
pewnej lektury popularnej i co” 
dziennej dla młodzieży i dzieci, 


+ 


Wzawierającej w sobie dużo niepo- 


j'rzebnego balastu językowego, de 


Nprawująceśo włąśnie tę młodzież 


11 dzieci, które — po przeczytaniu 
— przyswajają sobie w mowie po 


Ńtocznej cały ten niepotrzebny brud 


|;ezykowy. 
Autor, który walczy z czystoś* 
cia języka i częstuje dzieci wy* 
|koszlawionym żargonem, musi pa 
|mieętać, dla kogo przeznacza to, co 
| pisze i. jakie tym samym wypełnia 
zadanie — złe, czy dobre. - 
Jeśli Paweł i Gaweł, czy też 
iWicek i Wacek (obojętne) pocho- 
dzą z Marysina, czy Widzewa, — 
toroczywiście -jest rzeczą autora 
pisać językiem marysińskiego, lub 
Hlab widzewskiego środowiska, w 
p takiej formie, by więcej była „czy 
stości* tego żargonu, a mniej za” 
nieczyszczania języka polskiego. 
Spotkaliśmy w pewnym dziene 
(miku łódzkim w odcinku ilustro= 


(wanym, którym się pasjonuje mło 


dzież łódzka, taki podpis pod ry- 


Hsunkiemm: „..Takie zdarzenie ob- 


Pożyteczna impreza| 


| lejemy sobie w tym barze! Zro= 


Wbione, tylko że nie oblejemy, a O: 


Ludowy Instytut Muzyczny w Ło.p BEŹREMY!* 


Albo: „Może być 
[nawet w kratkę! Nam jest PO- 
JRÓWNU, bo i tak całkiem nie pi 
ijemy!* Lub też: „Zaczekajw. 
PRZECIEŻEŚMY STALOWALI 
to dadza!“ 


Nie, szanowni obywatele redak 
torzy! Nam nie jest „porównu”, 
nikt nie stałował i nikt nie czeka 
na takie danie! A zwłaszcza nie 
chcą takiego pokarmu ci młodzi 
czytelnicy, dla których go prze” 
znaczacie, 

Prosimy o odrobinę odpowie” 
dzialności, Weźcie porządną mio* 
tłę, zróbcie generalne sprzątanie 
na podwóreczku swego języka, a 
później wyjdźcie do swoich mło- 
dych czytelników z czystym su- 
mieniem, z którego powinna wy* 
pływać czystość polskiej mowy. 

W. BOR 
ZE ZYD I O ZOO POOR RZY ZAD 


— 


Robotnicy przeieli zarząd 


W. fabryce mydła „Słońce w 


Toruniu, znanej na terenie całej 


Polski, wykryto ostatnio olbrzy- 
mie nadużycia. łaściciele jej 


W dn. 24 października odbędzie zużywali duże ilości tłuszczu ja- 


się konkurs recytatorski członków 


związków zawodowych, :na któ- spowodowali 


rym każdy. z recytatorów wygłosi 


Średnia norma wydajności pra- |jeden wiersz autorów radzieckich 
i Komendy |cy całej brygady wynosi ponad li 


jeden polski. 


W porozumieniu z Wojewódzkąjfabryki odbyli zebranie, na któ- 


dalnegó do wyrobu mydła, czym 
chaos na rynku 
mięsnym i tłuszczowym. 

W związku z tym robotnicy 


prywatnej fabryki mydla 


|rym wybrany został zarząd fa- 


bryczny, składający się z trzech 
robotników. Zarząd ten kieruje 
już od kilku dni fabryką zamiast 
aresztowanych wiaścicieli. Pierw- 
szą decyzją nowego kierownictwa 
jest rozbudowa fabryki i powięk= 
szenie załogi robotniczej do stu 
ludzi. 
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twórca rosyjskiej opery narodowej 


Kiedy na jesieni 1836 roku dyrek 
tor opery petersburskiej, Włoch 
Catterino Cavo, przedłożył. do apro- 
baty carowi Mikołajowi I, projekt 
wystawienia opery „Iwan Susanin“, 
młodego rosyjskiego kompozytora, 
„niejakiego”* Michała Glinki, despo- 
za skrzywił się: 


Michał Glinka 


— Nit podobają mi się ci chłopi 
na scenie w roli bohaterów. Zmień- 
cie przynajmniej tytuł! 

W taki sposób pierwsza rosyjska 
opera narodowa przeszła do historii 
pod nazwą „Życie za cara!“ Wysta- 
wiona na scenie petersburskiej 9 
grudnia 1836 roku, odniosła sukces, 
podobny do sukcesu warszawskiego, 
wystawionej w 22 lata później, 
„Halki“ Maniuszki, 


DUCH PIEŚNI LUDOWEJ 


Zachwyt był niebywały. Powo= 
dzenie przewyższało wszelkie ocze- 
kiwania samego kompozytora, który 
wkrótce stał się sławny w Całej 
Rosji, a z czasem miał przejść do 
historii z zaszczytnym tytułem „oj- 
ca rosyjskiej muzyki narodowej". 

Jakież były przyczyny tego suk- 
cesu, bo opera nie zawdzięczała go 
tym razem tematowi? Temat ten 
sam, o bohaterstwie rosyjskiego chło 
pa Iwana Susanina, był już raz o- 
pracowany w formie operowej — i 
to nb. przez tego samego Włocha, 
Catterina Cavo; w r. 1815! Nowością 
dotąd niesłychaną był nie temat na- 
rodowy operowego tekstu, lecz duch 
samej muzyki! Podobnie jak opera 
polska przed wystąpieniem Moniu- 
szki, cierpiała i opera rosyjska wsku 
tek supremacji muzyki cudzoziem- 
skiej, Niemczyzna, francuszczyzna, 
a nade wszystko urok śpiewnej mu- 
zyki włoskiej — utrudniały dostęp 


rodzimej twórczości rosyjskiej na | nonszalancją. Byto b zresztą w du- 
scenie krajowej. Dlatego dużą za- | chu epoki, gdyż ko qpozytorów za- 


sługą i dowodem chwalebnej bezin- 
teresowności ze strony Włocha Cavo 
było ujęcie się za oryginalnym dzie 
łem geniusza rosyjskiego i utorowa- 
nie mu drogi, nawet kosztem wyco- 
fania kompozycji własnej, 


PO MATCE POLAR 


Michał Glinka, ur. w 1804 roku na 
Smoleńszczyźnie, po matce Polak, 
pierwszy z kompozytorów rosyjskich 
sięgnął do źródeł rosyjskiej muzyki 
ludowej i zaczął tworzyć w jej du- 
chu. Duchem tym nacechowane było 
i drugie jego operowe arcydzieło 
„Rusłan i Ludmiła" (1842), oparta 
na temacie zaczerpniętym ze znane- 
go poematu Puszkina, è 

Z dzieł orkiestrowych Glinki duży 
rozgłos zdobyła fantazja orkiestrowa 
„Kamarinskaja“, osnuta na moty- 
wie rosyjskiego tańca ludowego, o 
tej samej nazwie. Spopularyzowały 
się również jego pieśni i romanse, 
w liczbie około 85. 

Glinkę łączyły stosunki przyjaźni 
z naszym Moniuszką, Twórca „Su= 
sanina* przebywał również przez 
czas dłuższy w latach 50 w Warsza- 
wie. Zmarł w r. 1857 w Berlinie, po 
chowany w Petersburgu. 


OD ROMANSÓW DO 
PIONIERSTWA 
Pochodząc z dość zamożnej rodzi- 
ny ziemiańskiej. Glinka, pomimo ta 
lentu i wielkiego umiłowania mu- 
zyki, traktował ją nieco po amator- 
sku, a raczej z pewną amatorską 


wodowych Rosja początkowo, poza 
cudzoziemcami, prawie nie znała, 
Przebogaty skarbiet muzyki lugo- 
wej przez długie lata leżał odło- 
giem, lub prawie ddłogiem. Wyższe 
sfery towarzyskie traktowały muzy- 
kę tylko jako rozrywkę a nie zawód 
nawet w kompozycji. Przed Glinką 
komponowano przeważnie pieśni 
salonowe, prototyp późniejszych „ro 
mansów cygańskich”. Był to aliaż 
salonowego konwenansu, z domiesz- 
ką nuty ludowej i „cygańskiej; któ 
ra się przedostała do stolicy z kre- 
sów południowo - zachodnich. Kom- 
pozytorzy = dyletanci rekrutowali 
się głównie z sfer  arystokratycz- 
nych, urzędniczych lub wojskowych. 
Niektórzy unieśmiertelnili się dzięki 
jednej pieśni udanej, która weszła 
następnie do zbioru pieśni popular- 
nych, ogólnonarodowych. 

Aspiracje Glinki sięgały nieskoń- 
czenie wyżej. Przy tym zwrócił na 
siebie uwagę głośnych kompozyto- 
rów i znawców zagranicznych. Liszt, 
Berlioz, Meyerbcer, Hans von Bü- 
lów, nasz Maniuszko — należeli do 
gorących wielbicieli 1 propagatorów 
jego muzyki. Zachwycano się zwłasz 
cza jego mistrzostwem instrumenta- 
cji i pomysłowością jego harmoniza 
cji. Mało komu zresztą jeszcze wla- 
domo, że właśnie Glince zawdzięcza 
my pierwsze systematyczne zastoso= 
wanie skali całotonowej. Spotykamy 
ją już właśnie w „Susaninie*, a do- 
szedł do niej Glinka przy harmoni- 


zowaniu oryginalnych rosyjskich 
pieśni ludowych, z których wiele o- 
piera Się na starych tonacjach koś- 
cielnych. ; 


NIECO ANEGDOTY 


Glinka nie miał ambicji do wiecz 
ności i trwałej kompozytorskiej sła- 
wy. „Nie mam zwyczaju kolporto- 
wania swoich utworów” — odezwał 


Meyerbeera. Toteż mówiono o nim, 


się kiedyś z dumną niedbałością mł 


że skłonniejszy był do wydawania i 


pieniędzy na pomnażanie swej słyn- 
nej ptaszarni, przez kupno osobli- 
wych, śpiewających ptaków, niż na 
sztychowanie swoich nut, Nic też 
dziwnego, że dopiero w 20 lat po jes 
go śmierci ukazała się w druku par 
tytura jego nieśmiertelnego „Rusła- 
na", a i to tylko dzięki zapobiegli- 
wości siostry, która go przeżyła, 
Przyjaciele nazywali go „wygod- 


Komponował najczęściej w pozycji 
leżącej — na kanapie, Komponował 
zresztą tylko wtedy, kiedy był zako 
chany, Na szczęście zdarzało mu się 
to często, przy częstej również zmia 
nie obiektu. Podobnie jak Czajkow- 
ski, był tylko bardzo krótko żonaty, 
ale z innych niż Czajkowski powo- 


nickim', albo po prostu a 


utrudniała mu wygodne bytowanie! 
Ale z Czajkowskim miał jeszcze i 
inne wspólnoty. Był podobnie jak 
Czajkowski — wybitnym  lirykiem 
w swej muzyce i podobnie jak wiel 
ki twórca Patetycznej symfonii — 
zmarł w 53 roku życia. swg 


JUBILEUSZ 


Polskiei Akademii Umiejetności 


Polska Akademia Umiejętności ob 
chodzi w dniach 24—27 października 
br. 75-tą rocznicę swego istnienia. 
Rozpocząwszy formalnie swą dzia- 
łalność w roku 1873, przez przekształ 
cenie ówczesnego Towarzystwa Na- 
ukowego Krakowskięgo, miała Aka- 
demia, w myśl intencji swych orga- 
nizatorów i późniejszych kierowni- 
ków, posiadać charakter ogólno- 
polski, zarówno pod względem ža- 
kresu jej działalności, jak i składu 
członków, Uczeni polscy z innych 
zaborów mieli te same prawa, ca 
uczeni polscy z zaboru austriackiego 
i brali żywy i czynny udział w pra- 
cach Akademii. 

Po wyzwoleniu, Akademia, formal 
mię już przybrała ogólnopolski cha- 
rakter, skupiając uczonych całej 
Rzeczypospolitej. Uroczystości jubi- 
leuszowe Akademii pomyślane są 
też nie tylko jako obchód, mający 
dać przegląd jej działalności w cią- 


Ilia Erenburg 


autor „Lwa 


dlia Erenburg należy do najpo- 
czytniejszych u nas autorów radzie. 
ckich. Tłumaczono na język polski 
wszystkie bodaj główniejsze jego po- 
zycje i wszystkie miały dobre na- 
kłady. 

Obecnie Państwowy Teatr Pow. 
szechny w Łodzi przygotowuje jako 
najbliższą premierę jego „Lwa na 
placu”, W związku z tym przypomi. 
mamy nieco szczegółów z życia i 
działalności tego pisarza, 

Ilia Erenburg urodził się w 1891 
roku w Moskwie. Kiedy miał lat 15, 
dołączył się do tajnego wówczas ro- 
syjskiego ruchu rewolucyjnego. Za 
kolportowanie ulotek bolszewickich 
wydalony został z gimnazjum, a na- 
stępnie aresztowany. Przeszło rok 
przesiedział za to w więzieniu. Od 
r. 1909 do 1917 przebywał w Pary- 
żu, bądź podróżował po różnych kra. 
jach Europy. W tym czasie ukazują 
się pierwsze jego utwory poetyckie. 

W r. 1917 wraca do ojczyzny. W r. 
1921 wyjeżdża znowu do Paryża, 
lecz z ciągłymi nawrotami do kraju. 

Pierwsza jego książka pisana pro- 
zą — „Julio Jurenito“ — przełożoną 
na wiele języków, zyskuje mu roza 


na placu” 


głos światowy. W ślad za nią poja. 
wiają się i inne, dziś na dorobek pi- 
sarski Erenburga składa się juź o. 
koło 50 pozycji. Od roku 1940 miesz. 
ką stale w Moskwie. 

Pisma Erenburga wykazują dużą 
różnorodność tematyki i rodzajów. 
Piórem włada z wirtuczowską spraw 
nością. Styl jego zmienia się zależ- 
nie od celu któremu służy, ale zaw» 
sze posiada klasę wysoką, Czy to, 
„kiedy pisze artykuł literacki, czy 
fantastyczną opowieść, awanturnicze 


opowiadanie, czy subtelnie wycyzelo. > 
czy | : 


waną nowelę, utwór wierszem, 
polityczną rozprawę — czyni to zaw- 
sze w sposób porywający. Jego nad. 
zwyczaj żywa inteligencja idzie w 
parze z erudycją, a-bystrość obser. 
wacji — z wnikliwością psychologi- 


CZNĄ, 

Z książek Erenburga, które cieszy 
ły się u nas największą  poczytno- 
ścią, wymienić należy obok 
Jurenito* — „13 fajek“, , „Miłość 
Joanny Grey — Andrzeja Łobowa' 
i „Upadek Paryża”. Erenburg prze- 
bywał we Francji długo i wieloma 
nawrotami, Zna Paryż lepiej niż wła 
sną kieszeń, a społeczeństwo francu. 


gu ubiegłych dziesiątków lat, ale 
zarazem, jako manifestacja nauki 
polskiej wobec swoich i obcych — 
i jej odrodzenia po zniszczeniach 


dokonanych przez okupację hitle-|zesa Akademii prof. dr. Kazim 


rowską. 

Protektorat nad uroczystościami 
jubileuszowymi objął protektor Aka 
demii Prezydent Rzeczypospolitej 
Bolesław Bierut; udział w Komitecie 
Honorowym biorą członkowie Rady 
Państwa i Rządu 


W związku že swym 75-lecien 
Akademia przygotowała szereg wy- 
dawnietw, wśród których na pierw- 
szym miejscu wymienić należy wiel 
kie dzieło zbiorowe „Dzieje nauki 
polskiej“ o objętości prawie 100 ar- 
kuszy druku. Obok tego pojawi się 
dwutomowy: katalog wszystkich wy- 
dawnictw Akademii. 


Najważniejsze momenty 


dziernika, W sali Senatorskiej Zam 
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Kronika kulturalna 


Z FILHARMONII. Najbliże 
szym koncertem “symfoniczny m 
Filharmonii Łódzkiej, który od- 
będzie się w piątek, dnia 29 paź- 
dziernika, dyrygować będzie Sta” 
nisław Wisłocki. Jako solista wy 
stąpi Maksymilian Zimoląg, wir- 
tuoz na rogu. W programie: — 
Brahms — Wariacje symfoniczne 
na temat Haydna, Haydn — Kon 
cert na róg z tow. orkiestry, Kar 
towicz — „Odwieczne pieśni". 

DORA KALINÓWNA. Dziś 
t, j. w niedzielę, 24 października 
o godz, 19,45 odbędzie się w sali 
Filharmonii Łódzkiej koncert das 
wno u nas nie słyszanej, świet- 
nej recytatorki - pieśniarki, Dory 
Kalinówny, kióra wystąpi we 
jwłasnym reperiiiarze. 

LEON SCHILLER, reżyser i 
dyrektor Państwowego Teatru 
Wojska Polskiego w Łodzi, udaje 
się dnia 25 bm. na uroczystości 
jubileuszowe Moskiewskiego Tea* 
tru Artystycznego im. M, Got* 
kiego (MCHAT), jako oficjalny 
delegat Min, Kultury i Sztuki. 

Z FILMU POLSKIEGO. Sture 
dio Filmu Kukiełkowego w Eos 
dzi ukończyło -krótkometrażów- 
ep. t. „Lis ; bocian”. Jest to fil 
mowa wersja słynnej bajki La 
Fontaina. Film zrealizował Ze” 
ron Wasilewski, który jesź jedno 
cześnie autorem lalek, dekoracji i 
scenariusza, 

PŁUCNE TROPY TI OYCEWYTCTUT AK KCEWENEECZOZ 


dów. Miał rozstać się z żoną, gdyż | Pisarze łódzcy 


ARTUR SANDAUER — pra- 
cuje nad tomem szkiców o staro- 
żytności p.t. „Zabawa w staróżyt- 
ności", który ukaże się nakładem 
P.LW. 

PAWEŁ HERTZ — wydaje na- 
kładem księgarni Bąka tom szki- 
ców i essayów literackich p. t 
„Nołatnik obserwatora“, nakła- 
dem „Książki“ »— tom wierszy 
„Małe ody i treny”, nakładem 
PIW. — obszerną pracę biogra- 
ficezną „Slowacki“ oraz przygoto- 
wuje dla „Ksiażki“ wybór prozy 
Turgięniewa. i 

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 


ku Królewskiego na Wawelu odbę-|— pracuje nad przekładem sztuki 
dzie się otwarcie Zjazdu. Na pro- |Lope de Vegi „Nauczyciel tańców" 
gram złożą się: przemówienie pre- |dlą Teatru Nowego w Warszawie. 


ierza 
Nitscha, składanie życzeń i adresów 
przez przedstawicieli zagranicznych 
i krajowych instytucji i towarzystw 
naukowych, wręczenie medali pa- 
miątkowych uczestnikom zjazdu. 
Tegoż dnia po południu — posiedze- 
nie plenarne, Dnia następnego, 26 
października — zwiedzanie specjal- 
nej wystawy w gmachu Akademii, 
obrazującej działalność Akademii 
ną wszystkich polach jej pracy, ogło 
szenie listy nowych członków Aka- 
demii oraz nagród naukowych, po 
tym — posiedzenie plenarne z odczy 
tami uczonych zagranicznych. Zwie 
dzanie zabytków, zebrania towa- 
rzyskie, rauty, koncerty i wycieczki 


uroczy |w okolice Krakowa dopełnią boga- 


stości przypadną na dzień 25 paź-|tego programu obchodu. 
m w, 


skie i jego nurty, jak przysłowiowy, 


Trudno jest być obiektywnym w 


stary grosz, Toteż jak mało kto był| stosunku do tego, co się kocha, lub 


powołany do przedstawienia 


„Julia| 


Ilia Erenburg 


wojennego rozkładu tego spoleczeń. 
stwa i załamania się Francji pod na. 
porem nawały germańskiej, 


przed-| czego się nienawidzi, stąd zrozumiała 


jest pasja i gorycz, z jaką pisarz 
przedstawia tę całą ówczesną fran- 
cuską degringoladę, która zresztą 
tak straszliwie zaskoczyła czasu klę. 
ski i nasze społeczeństwo. Z tym go- 
rętszą sympatią i wiarą pokazuje 
nam Erenburg francuski świat pra- 
cy i postępu społecznego, do którego 
należy przyszłość. 


Drugą powieścią powojenną Eren- 
burza jest „Nawałnica'”, będąca lite_ 
racką historią wojny światowej, od 
Monachium — po zwycięski Berlin, 


Pod wpływem śmiertelnych zapa- 
sów, {czonych przez świat wolności 
i postępu z faszyzmem i innymi 
rzecznikami wstecznictwa, staje się 
Erenburg wielkim publicystą. Czasu 
wojny zajmuje czynną, patriotyczna 
postawę, której pozostaje wierny do 
chwili obecnej. Otwierał oczy, pod. 
trzymywał wiarę, dodawał ducha w 
walce o niepodległość, o swój kraj i 
naród, o cywilizację, o wolność czło- 
wieka na całej kuli ziemskiej, ofiwo- 
ływał się do ludzkości i ognistym 
słowem piętnował niestychane zbrad- 
nie niemieckie. A i dziś, widząc, że 
mimo tak straszliwych ofiar, krwa- 
we mary faszyzmu włóczyć się po 
świecie nię przestały, broni nie 
składa. Demaskuje oszustwo, chci- 
wość, zakłamanie i podłość, frymar- 


Tłumaczy poza tym pamiętniki 
Aleksandra Hercera. 

HALINA MARIA DĄBROWOL- 
SKA — wydała w roku bieżącym, 
nakładem księgarni W. Bąka, stu- 
dium biograficzno-krytyczne „O 
Karolu Irzykowskim*, wyróżnio- 
ne na Konkursie „Odrodzenia“. 
Autorka ukończyła sztukę o War- 
szawie, w której porusza proble- 
my współczesne. Uzupełniany jest 
tom nowe! „Zwierciadło cieni", a 
na ukończeniu jest powieść „Ukry 
ci". W najbliższych dniach ukaże 
się na rynku księgarskim drugie 
wydanie powieści „Praca i mi- 
tość“, 


czenie życiem milionów dla cudzego 
zysku. 

‘znamiona tej walki nosi i jego 
sztuka teatralna „Lew na placu”. W 
pewnym sensie jest ona kontynua. 
cja „Upadku Paryża”. Odsłania nam 
powojenną atmosferę moralną, pa- 
nującą wśród prowincjonalnej bura 
żuazji francuskiej. którą w wyobra. 
źni rozszerzyć sobie możemy na całą 
powojenną Francję,  zawojowaną 
przez plan Marshalla. Tylko, że mit 
dolara nie zdołny jest zamroczye 
wszystkich mózgów. Hołdują mu tyl- 
ko polityczni szachraje, oportuniści 
i kapitalistyczne zgniłki. Erenburg 
wierzy miezłomnie w zdrowy rdzeń 
francuskiego ludu i przeciwstawia go 
handłarzom, gotowym za nędzny Spo- 
kój i wygodę życia sprzedać honor 
t niezależność swego kraju. By 
przedstawić cienie i blaski charakte. 
rystyczne dziś dla całego Zachodu, 
mobilizuje Erenburg całą swą pu- 
blicystyczną swadę, błyskotliwość 
swego pióra, ostrość argumentów 
i zjadliwy sarkazm, połączony z Wia- 
rą w triumf słusznej sprawy. Spro- 
wadzenie do wspólnego scenicznego 
mianownika światów tak różnych, 
między którymi tylko walka roz= 
strzygnąć może nastręcza teatrowi 
dużo trudności. % tym większym ža- 
fmteresowaniem czekamy na realiza. 
cję tej sztuki, którą Teatr Powszech= 
ny powierzył wypróbowanym rękom 
reżyserskim Karola Borowskiego. 
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"KURIER POPULARNY 


Klejnot radzieckiego przemysłu 


Olbrzym doniecki żyje i pracuje 


r 


Zagłębie Donieckie, największy 
okręg węglowy, i fabryczny Związ 
ku Radzieckiego, zniszczony. grun- 
townie przez hitlerowskich na- 
jeżdżcóvz tętni dziś życiem i pra- 
cą. 

Po pięciu latach odbudowy, pro 
wadzonej w tempie nieznanym do 
tej pory w historii światowej 
techniki, wydobycie węgla osiąg- 
nęło 60 proc. poziomu przedwó- 
jennego a produkcja hutnicza 2/3 
wytworów przedwojennych, 

Aby ocenić ten wysiłek rządu, 
inżynierów, techników, górników 
i hutników, należy przypomnieć 
zniszczenia, jakich dokonali w 
Zagłębiu Donieckim uciekający 
przed Armią Czerwoną Niemcy, 


WYMOWNE CYFRY 

314 głównych szybów zostało 
całkowicie zniszczonych. Hitle- 
rowcy wysadzili i zatopili ponad 
2.100 km, chodników podziem- 
nych, zniszczyli doszczętnie 280 
metalowych wież szybowych i 515 
wind. ; 

Domy mieszkalne o powierzch- 
ni 4 mil. metrów kw. i budynki 
przemysłowe o powierzchni 2 mi- 
lionów metrów kw. legły w gru- 
zach i popiołach. Bocznice kole- 
jowe o długości ponad 1.100 km. 
znikły z powierzchni ziemi. 

W zatopionych kopalniach u- 
tworzyły się na głębokości 300 do 
700 metrów olbrzymie jeziora o 
łącznej pojemności około 22 mi- 
lionów metrów kubicznych wody. 


ROZMACH W ODBUDOWIE 


Jeszcze w trakcie wielkich bi- 
tew z uciekającymi wojskami na- 
jeźdźczymi, przystąpiono do od- 
budowy Zagłębia Donieckiego w 
tempie przewyższającym. 8-krot- 
nie rozmach odbudowy tego Za- 
głębia po wojnie domowej. 

Już w 1944 roku, a więc w pa- 
rę miesięcy po wyzwoleniu Za- 
głębia Donieckiego, prowadzono 
pracę nad odbudową 220 szybów 
spośród 300 przeznaczonych do 
odbudowy. W tym samym roku 
ruszyły pierwsze odwodnione ko- 
palnie i wydobyty węgiel doniec- 
ki powędrował do tabryk i na li- 
nie kolejowe. 

Produkcja węgla w miarę od- 
wadnianią kopalń i zaopatrywa- 
nia ich w urządzenia techniczne 
rosłą z roku na rok, a w roku bie- 
żacym osiągnęła 80 proc. poziomu 
przedwojennego. 

Niezawodnie za kilka miesięcy 
wydobycie węgla w Zagłębiu Do- 
nieckim równać się będzie przed- 
wojennemu a w 1950 roku prze- 
kroczy poziom wydobycia przed- | 
wojennego. 


GIGANTYCZNE PRACE 

Wyliczymy ważniejsze osiągnię- 
cia pięciu lat powojennych. A 
więc wypompowano ponad 620 
mil. metrów kubicznych wody, 
odbudowano 1.300 m. kw. chodni- 
ków podziemnych i 300 wież szy- 
bowych, zmontowano i urucho- 
miono 700 wind, 600 urządzeń 
wentylacyjnych i 300 kompreso= 


pa 


rów. Zbudowano na nowo względ|dowanie węgla w sztolniach, pra- |Zagłębia Donieckiego dostarczyły 


nie odbudowano ponad 1.600 km.|ce przy odbudowie i zabezpiecze- 11/3 ogólno-radzieckiej 


bocznie kolejowych, około 5,5 mil. 
metr. kubicznych budynków prze- 
mysłowych i ponad 5 mil. metrów 
kw. mieszkań. 

Prace te nie wyczerpują wszyst- 
kich przedsięwzięć w zakresie od- | 
budowy Zagłębia  Donieckiego, 
Równocześnie z odbudową kopalń 
idzie odbudowa fabryk maszyn 
górniczych, przy czym tempo jej 
jest tak wielkie, że już w 1947 ro- 
ku produkcja urządzeń  górni- 
czych przekroczyła  1,5-krotnie 
poziom przedwojenny. 


ULEPSZENIA KOPALŃ 
+ I FABRYK 


Szczególną uwagę zwrócono na 
mechanizację górnictwa. Kopal- 
nie otrzymały potężne wrębiarki, 
tak że urobek węgla został zme- 
chanizowany w 97,3 proc. Zme- 
chańizowanie odstaw węgla z ko- 
palń na powierzchnię wyraża się 
w 80 proc, a zmechanizowanie 
ładowania na wagony kolejowe w 
23 proc. 

Przy pomocy nowych maszyn 
górniczych zmechanizowane zo- 
staną najcięższe prace, jak np. ła- 


niu chodników podziemnych itp. 


ZMACZENIE 
ZAGŁĘBIA DONIECKIEGO 
Ciekawe są cyfry i fakty, cha- 

rakteryzujące rolę Zagłębia Do- 
nieckiego w życiu gospodarczym 
ZSRR. Przed wojna Zagłębie Do- 
nieckie dostarczało węgla dla 50 
proc. elektrowni, 60 proc. zakła- 
dów hutniczych i transportu ko- 
lejowego oraz 70 proc. zakładów 
przemysłu chemicznego Związku 
Radzieckiego. Zakłady hutnicze 


produkcji 
żelaza i 1/5 produkcji stali. 

Huty samego tylko obwodu Sta- 
linowskiego produkowały rocznie 


o 2 mil. ton żelaza więcej, niż 
wszystkie huty w Japonii. Kok- 


sownie tego obwodu wypałały 45 | 
proc. ogólno-radzieckiej produkcji 
koksu. 

Nie dziwnego, że Zagłębie Do- 
nieckie jest oczkiem w głowie na- 
rodów Zw. Radzieckiego i że z 
tak wielkim rozmachem prowadzi 
się jego odbudowę, 


R. 5. 
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„Belzebub “ 
wrócił do służby 


Pracownicy stoczni w Tczewie od- 
remontowali największą w Polsce 
pogłębiarkę „Belzebub“, wydobytą z 
wody w silnie uszkodzonym stanie. 
Pogłębiarka ta przedstawia obecnie 
wartość ca, 300 mil. zł, koszt-remon- 
tu wyniósł zaledwie 13 mil. zł. 

„Belzebub* posiada długość 46 m, 
szerókość 9,5 m, urządzenie pogłębia- 
jące zaopatrzone jest w 27 kubłów, 
które mnogą w ciągu jednej godziny 
wydobyć z wody 250 m sześć. mułu, 
obsługiwany jest przez 18 ludzi, któ- 
rzy posiadają na poglębiarce swoje 
kabiny. ; 

Do ciekawostek, poza nazwą, zali- 
czyć należy — salę konferencyjna, 
magazyn, centralne ogrzewanie oraz 
5 aparatów telefonicznych, łączących 
poszczególne posterunki pogłębiarki 
z kajutą komendanta. „Belzebub 
pracować będzie przy ujściu Wisły 
koło Gdańska. 


Paki nicagresji w cierze 


Międzynarodowa Konwencja kładzie kres chaosowi w radiofonii 


Międzynarodowa konferencja w 
Kopenhadze dokonała rozdziału fal 
radiowych pomiędzy poszczególne 
radicfonie europejskie, M 

Polska otrzymała 11 fal, z czego 
jedną długą wyłączną, na której pra_ 
cować będzie radiostacja Warszawa 
I, oraz 3 średnie wyłączne dla Po- 
znania, Wrocławia i Szczecina, Po- 


Młodzież przemysłu koniekojjneqo 


w współzawodnictwie pracy 


Praca Wydziału Młodzieżowego 
Zw. Zaw. Przem. Konf. Odzieżo- 
wego daje pozytywne wyniki, któ 
re zauważyć się dają szczególnie 


Dzieci polskie 
wracają do kraju 


Wczoraj przybyła do Warszawy 
T-osobowa grupka dzieci, wywiezio- 
nych z Polski przez Niemców pod- 
czas, wojny. Dzieci te znajdowały 
się w Szwajcarskiej wiosce Pesta- 
lozziego w Trogen, w polskich do- 
mach pn. „Orlęta* i „Curie-Skłodow 
ska“. Po stwierdzeniu (faktu, że 
dzieci te mają rodziców w Polsce, 
polskie kierownictwo domów dziecię 
cych w Trogen, w porozumieniu z 
Ministerstwem Oświaty, zorganizo- 
wało ich powrót. do Ojczyzny i ro- 
dziny. 4 


Koszary nie będą 


rozsadnikami gruźlicy 


W roku bieżącym  przeprowa- 
dzone zostały w Polsce po raz 
pierwszy masowe badania rentge- 


jaologiczne poborowych. 


Akcja ta miała na celu nie do- 
puszczenie do wojska chorych na 
gruźlicę. Liczne doświadczenia w 
kraju i za granicą udowadniają 
niezbicie, że gruźlica płuc nie da- 
je się często wykryć drogą zwyk- 
iego badania lekarskiego i dopie- 
ro badanie promieniami Roentge- 
na daje pewność co do stanu płuc. 
Badania te są kosztowne, wyma- 
gaja wielu aparatów rentgenow- 
skich i lekarzy roentgenologów. 

Z uwagi na ważność tego za- 


Strefy okupacyjne w Austrii 


Na podstawię uchwał konferencji potze 
ńamskiej Austria została podzieiona na 


cztery strefy  okupącyjne — radziecką, 
amerykańska, brytyjską i francuską, Wia 
deń natomiast na cztery sektory. O 
Radzie 


pieczę nad Anstriy powierzono 


Ministrów czterech mocarstw, która miaj 


ia opiacowąć traktát pokojowy dia Ar 
strii, po zawarciu Którego misia być z3- 
kończona okupacja czterech mocarstw j 


Austria miała uzyskać niepodleęlość, 

Rada Ministrów czterech mocarstw prze 
kazalo swoje funkcje zastępcom mini- 
strów upraw zagranicznych, którzy jed- 
nak po długich obradach, vskutek stano- 
| wiska mocarstw zachodnich nie doszt do 
porozumionia | przekizani spławę opra- 
„cowania traktatin pokojowogo z Austrią 
| 7z powrotem Radzie Ministrów, 


I 


na odcinku współzawodnictwa 
pracy. W ramach młodzieżowego 
iwspółzawodnictwa pracy, osiągnię- 
to doskonałe 
Szczecin — 350% normy, Łódź — 


340%, Wrocław — 340%, Kraków 


— 330%, 
Ciekawą inowacją Wydziału by 
ło zaprowadzenie współzawod- 


nictwa między poszczególnym re- 
feratami młodzieżowymi w tere- 
nie. 

Współzawodnietwo to przycznia 
się wydatnie do dalszego zakłada- 
nią Sekcji Młodzieżowych przy 
zakładach pracy. W -konfekcji 
istnieje obecnie na ogólną liczbę 
70 większych zakładów konfek- 
cyjnych — 56 Sekcji Młodzieżo- 
wych, które zrzeszają 8456 młodo 
cianych pracowników. 


gadnienia, a głównie celem zapo- 
bieżenia możliwości zarażania się 
w koszarach zdrowych poboro- 
wych od chorych na gruźlicę to< 
warzyszy, Ministerstwo Zdrowia 
podjęło akcję masowych badań 
roenigenowskich i wykonało ją w 
907. 


Jak wynika z dotychczasowych 
danych, wykryto od 0,25 do. 2,5% 
chorych na gruźlicę wśród pobo- 
rowych. 


Związki Zawodowe 
załatwiają interesantów ido 18 


KCZZ poleciła wszystkim in- 
stancjom związkowym dostosowa- 
nie od dnia 1 listopada r.b. go- 
dzin urzędowania do potrzeb mas 


członkowskich. Biura związkowe 
będą czynne do godz. 18, to zna- 
czy do godziny, w której wiek- 
Szość robotników wolna jest- od 
zajęć zawodowych. 


Nowy Dom Towarowy 
w Tomaszowie - 


W Tomaszowie. Mazowieckim 
wybudowany zostanie nowy Pow- 
szechny Dom Towarowy. Dom ten 
będzie odpowiadać wszelkim wy- 
mogom nowoczesnych placówek 
tego radzaju. Koszt budowy ob- 
licza się na 400 mil. zł. 

Państwowa Centrala Handlowa 
otrzymała kredyty w wysokości 
na wybudowanie wia- 
lsnezo gmachu w. Piotrkowice. 
Wkrótce rozpoczną sie wstępne 
prace, związane z budową. 


wyniki jak okręg 


nadto Polsce przyznano 5 średnich 
fal wspólnych, to znaczy, że na tych 
samych falach nadawać będzie jed. 
na lub kilka radiostacji zagranicz- 
nych, jednakże bardzo od Polski ad- 
dalonych 1 o mocy ograniczonej, tak 
że "wzajemne przeszkadzanie sobie 
będzie wykluczone. Na tych falach 


średnich wspólnych pracować be- 
dą stacje w Gliwicach, Lublinie, 


Gdańsku, Toruniu oraz na wspólnej 
fali: Kraków i Warszawa II. Polsce 
przydzielono prócz tego dwie fale, 
tzw. międzynarodowe, to znaczy do- 
stępne dla wszystkich rozgłośni o 
maksymalnej mocy 2 i pół Kw. Jed- 
ną z tych fal będziemy posiadali w 
rezerwie. Na drugiej pracować bę- 
dzie Łódź. Wszystkie przydzielone 
Po!sce fale są tak ulokowane, że pod 
względem technicznym zapewnią ra- 
diosłuchaczom znacznie lepszy odbiór 
niż dotychczas. 
KRES CHAOSOWI 

Plan kopenhaski wchodzi w życie 
w dniu 15 marca 1950 r. 

Położy on wreszcie ires chaosowi, 
penującemu w eterze europejskim 
dla fal długich i średnich od roku 
1932. Państwa faszystowskie przed 
wojną zaanekitowaty sobie długości 
fal, należące poprzednio do innych 
państw. Okres wojenny w wielkim 
stopniu przyczynił się do zwiększe- 


Ostatnio w pow. łowickim wy- 
kryto kilkanaście wypadków 0- 
szustw podatkowych, których do- 
puścili się bogacze wiejscy. 

We wsi Szeligi, gm. Bielawa, 
rolnicy Grzelak, Grala, Organiś- 
ciak, Pluciński i Polak „ukrywa- 
li* przed opodatkowaniem łącznie 
ok. 70 hektarów ziemi, a we wsi 
Łazin „zakonspirowano* przed po- 
datkami 50 ha*ziemi. Inni kombi- 
natorzy wiejscy uciekali się do 
sztucznego dzielenia majątków, 
pragnąc w ten sposób uniknąć 
płacenia podatku gruntowego i 
składek na F.O.R. 

We wsi Janin, gm. Dąbkowice, 


nia tego chaosu, Doszło do 1-59, 8 


cubiór audycji nadawanych przez 
stację warszawską utrudniany był w 
znacznym stopniw przez Bztuttgart, 
a zasięg rozgłośni pomorskiej w Byd. 
goszczy został ograniczony przez 
działalność innych stacji do 20 km. 
SUKCES PAŃSTW 
DEMOKRATYCZNYCH 

Trudności techniczne zostały spo- 
tęgowane jeszcze trudnościami na- 
tury politycznej, Konferencja w Ko- 
penhadze pracowała blisko trzy mie- 
siące nad pokonaniem piętrzących 
się trudności. Wiele bowiem państw 
Zachodu, które zawładnęły szere- 
giem dogodnych fal, nie chciało nic 
ustąpić ze swego stanu posiadania. 

W teaku konferencji dochodziło 
niejednokrotnie do ostrej walki mię. 
dzy państwami dermokratycznymi a 
szapitalistycznymi państwami Zacho- 
du. Niektóre państwa zachodnie wy- 
raźnie zmierzały do zerwania kon. 
ferencji. Nie udało się to dzięki zde. 
cydowancmu stanowisku i zręczno- 
ści obozu państw demokrztycznych, 
które uczciwie i w dobrej wierze da. 
żyły do uporządkowania europejskie. 
go eteru. Potrzeby radiofonii polskiej 
zostały  zaspokojone w znacznym 
stopniu dzięki energicznej obronie 
i poparciu delegatów Związku Ra- 
dzieckicgo. ' 


Bogacze wicjscw 
uchylają się od płacenia podatków 


Józef Kolary, posiadacz 36 ha zie 
ni, płacił podatek zaledwie od 
trzech ha. Władysław Marciniak, 
właściciel 20 ha, Jan Surma, wła- 
ścieiel 13 ha, ze wsi Retki, gm. 
Bąków oraz Władysław Muras, 
właściciel 11 ha i Jan Stańczyk, 
właściciel 13 ha, ze wsi Wola Stę- 
powska gm. Kiernozia podzielili 
swoje majątki na połowę, uchyla- 
jąc się przed właściwym wymia- 
rem podatków. W tym samym ce- 
lu Walenty Kolicz z tejże wsi po- 
dzielił swoje 13 ha ziemi pomię- 
dzy siebie, żonę i syna. 
KRombinatorzy i oszuści 


staną 
przed sądem. 


Turystyka ma wczasach 


Pożyteczna inicjatywa Związków Zawodowych 


Przy Funduszu Wczasów. Koni- 
sja Centralna Związków Zawodo- 
wych znajduje się obecnie w sta- 
dium organizacji Wydział Turys- 
tyki, Powstanie tego wydziału jest 
wynikiem zeszłorocznej konferen- 
cji w Spale, zwołanej przez KCZZ 
z udziałem wszystkich związków 
zawodowych. Postanowiono na 
niej utworzyć specjalną organiza- 
cję przy Domach Wypoczynko- 
wych, która zajęłaby się między 
inymi propagandą i krzewieniem 
turystyki czynnej. j 

Przewiduje się, że we wszyst- 
kich ośrodkach wczasów akcję tu- 
rystyczną przejmą referenci oświa 
towi. Jako regułę przyjęto organi- 
zacię dwóch wycieczek, pod kie- 
runkiem przewodnika, dla każde- 
go dwutygodniowego turnusu wy- 
poczynkowego. Cała akcja turys- 
tyczna ma być skoncentrowana-w 
rękach Wydziału Turystyki Fun- 
duszu Wczasów, którego zadaniem 
będzie czuwanie nad tym. -aby 
wczasy wykorzystano poza wypo- 


czynkiem również dla zapoznania 
się z pięknem okolic przez orga- 
nizowanie wycieczek krajoznaw- 
czych. 

(z) 


INSTRUKTORZY 


pracy kulturalnej 


Fundusz Wczasów Pracowniczych 
wespół z Min. Oświaty organizuje 
w pierwszych dniach listopada rb. w 
ośrodku wczasowym w Spale pierw 
szy kurs dla instruktorów pracy kul 
turalnej w domach wczasowych. 
Kandydaci na kurs zostaną skiero= 
wani przez okręgi Tunduszu Wcza- 
sów Pracowniczych, OKZZ i ZMP. 


Program kursu przewiduje wykła 
dy z historii ruchu robotniczego, 
przemian ustrojowych .i Socjalistycz, 
nych w. Polsce i w świecie, zagadnie 
nia  teorety dotyczące akcji 
WCZESÓWZ 0 'ańpiania pracy kul 
turalnej na wczasach, 


„a 


ra 


Ex 


WROCŁAW (PAP), Mimo dotkliwe 
go zimna, zapowiedź startu doskona- 
łych lekkoatletów radzieckich zëra- 
madziła na stadionie we Wrocławiu 
ponad 5 tys. widzów. Atrakcyjność 
imprezy osłabił brak najlepszego 
dziesięcioboisty polskiego Adamczy- 
ka. Dziesięciobój o mistrzostwo Pol- 
ski rozegrało tych trzech zawodni.- 
ków polskich: Nowak, Szwarcer (0- 
baj AZS Wrocław) oraz Osika z 
AZS Warszawa. Osiągnęli oni bardzo 
słabe wyniki. Po pierwszym dniu 
prowadzi Nowak przed Szwarcerem 
i Osiką. 


Mimo niesprzyjających warunków 
atmosferycznych zawodnicy radziec 


Lelcikoafieci 


triumfują we Wrocławiu \ 


cy osiągnęli szereg doskonałych wy 
ników. Na specjalne wyróżnienie za 
sługuje bieg 100 m mężczyzn, w któ 
rym po ostrej walce zwyciężył Sana- 
dze (ZSRR) w doskonałym czasie 
10.7 sek. Ślązak Kiszka był drugi 0- 
siągając ten sam czas, Zawodniczka 
radziecka Genikier uzyskała w sko- 
ku wzwyż nienotowany na boiskach 
polskich Wynik 163 em. Najwięcej 
emocji dostarczyła walka w sztafecie 
4x100 m mężczyzn, zakończona zwy- 
cięstwem zespołu radzieckiego w cza 
sie 42,2 sek. 


Wyniki techniczne: 
100 m mężczyzn: 1) Sanadze (ZS 


Węgier Sakowits — mistrzem Polski 


WROCŁAW. W drugim dniu mię- 
dzynarodowych  szermierczych mi- 
strzostw Polski rozegrano spotkania 
w Szpądzie. Na planszy stanęło 15 
zawodników, z doskonałym Sakowit 
sem (Węgry) i mistrzem Czechosło- 
wacji Rybką na czele. Z zawodni- 
ków polskich startowali m. in. Na- 
wrocki, Sobik i Soltan. 


W finale rozegrano 28 walk. Ty- 
tuł mistrza Polski zdobył młody za- 
wodnik węgierski Sokowits, demon. 
strując wspaniałą formę. Do sensa- 


cji mistrzostw zaliczyć należy zwy= 
cięstwo młodego Bachmana (Polska) 
nad doskonałym Czechem Rybką w 
stosunku 3:2. 


Klasyfikacja końcowa finału w 
szpadzie panów przedstawia się na- 
stępująco: 1) Sakowits (Węgry) — 7 
zwyciestw, 2) Rybka (Czechosłowa- 
cja) — 5 zwycięstw, 3) Nawrocki 
(Polska) — 5 zwyc., 4) Sobik — 4 
zwyc. 5) Bachman — 3 zwyc. 

Zawodom  przyglądało się ponad 
1000 osób. 


Drobny pokonał Parkera 


Finał w Mexico City 


NOWY JORK. Znakomity tenisi- | wszedł 


— bez Amerykanów 
do finału gry pojedynczej 


Sta czechosłowacki Jarosław Drobny |mężczyzn panamerykańskiego turnie 


WYPADKI POBICIA SĘDZIÓW 
POWTARZAJĄ SIĘ CORAZ 
CZĘŚCIEJ. 


— No oczywiście, przyjmujemy cię 


ju tenisowego w Mexico City, w któ 
rym przeciwnikiem jego będzie Stur 
gess (Płd. Afryka). 


W półfinale Drobny odniósł wielki 
sukces, bijąc po niezwykle zaciętej 
walce Parker - Pajkowskiego (USA) 
8:10, 2:6, 11:9, 6:3, 6:4. Mimo prze- 
granych dwóch pierwszych setów, 
Czech nie zrezygnował z walki i dzię 
ki lepszej kondycji i większej regu- 
larności spotkanie wygrał. 

Jest to już drugie zwycięstwo 
Drobnego nad Parkerem, który prze 
grał uprzednio z mistrzem Czecho- 
słowacji, bawiąc po turnieju wim- 
bledońskim w Pradze. 


W drugim meczu półfinałowym 
Sturgess (Płd. Afryka) wygrał z mi- 
strzem St. Zjednoczonych Richardem 
Gonzalesem 11:9, 6:0, 6:4, 


Po raz pierwszy zdarza się, że w 
turnieju obsadzonym przez czoło- 
wych tenisistów amerykańskich, ża- 


do nicba, Byłeś sędzią sportowym?...| den z nich nie wszedł do finału. 


To może i świętym zostaniesz. 


EZ ZOOTY O 


A dowiedziawszy się jeszcze o 


Gilberta, dodał: — Mogę tylko cieszyć się z tego, że 
Clyde woli przebywać w lepszym towarzystwie, niż 
w gorszym. Prowadzi się porządnie, jest dobrze wy- 
chowany, a słyszę od wszystkich, 
wiązki bardzo sumiennie. Jestem również zdania, że 
należy mu się i od nas zaproszenie. Powinni byśmy 
jeszcze w lecie zaprosić go do siebie do Greenwood 
chociaż na parę dni. Mówiłem wtedy o tym. A teraz 
jak to wygląda? Może się wszystkim zdawać, że po- 
gardzamy nim, wówczas, gdy całe towarzystwo przy- 
jęło go na święta albo na Nowy Rok, żeby go przeko- 
nać, że nie myślimy o nim gorzej, niż nasi znajomi. 

Gilbert dowiedziawszy się od matki o tym projek- 


cie, zawołał: 


— Tam, do biabła! A róbcie sobie, co chcecie, tyl- 
ko niech wam się nie zdaje, że będę czulił się do nie- 
go! Nie rozumiem, co ojciec w nim widzi? Jeżeli jest 
taki niezwykle zdolny, dlaczego w takim razie nie 
wyrobił sobie dotąd stanowiska, gdzie indziej oczy- 


wiście, niekoniecznie u nas... 


zz" 


-i | 


pewnych uwagach 


że spełnia swe obo- 


porażce. 


praszajcie, 


KURIER POPULARNY 


y 


| 


k 
RR) 10.7 sek., 2) Kiszka (Polska) 10.7 
sek. 3) Gołowkin (ZSRR) 10.8, 4) 
Rutkowski 10.9. 


100 m kobiet: 1) Duchowicz (ZS 


Nr 294 (1078) 


Pierwszy walkower pięściarzy 
Zryw — Bawelma 16:0 


Jeżeli w pierwszej rundzie mi- 
strzosbw pięściarskich zdarzyło się 
nam narzekać na poziom walk, to 
pierwsze spotkanie drugiej rundy 
nawiązało do zeszłorocznych trady- 
cji: Bawełna wystąpiła do meczu 
zdekompletowana, dwu bowiem jej 
zawodników nie stawiło się w ringu, 
jeden zaś miał nadwagę. Nołujemy 
więc pierwszy walkower. 


Zryw uzyskał zwycięstwo 16:0. 
Walki towarzyskie zakończyły się 
również sukcesem Zrywu, który w 
nieoficjalnej punktacji wygrał to to- 


RR) 12,1 sek., 2) Blinowa (ZSRR) 12.6| warzyskie spotkanie 8:4. 


3) Brockówna 12.2, 4) Wilhelmi 13.5. 

80 m przez płotki: 1) Penners — 
13.0 sek. 

Kula pań: 1) Andrejewa (ZSRR) 
14.15 m, 2) Sewriukowa (ZSRR) 13,44 
m. 3) Bregulanka 12.34 m 

Rzut młotem: 1) Kanaki (ZSRR) 
50.85 m. 

Sztafeta 4x100 m panów: 1) ZSRR 
(Sanadze, Gołowkin, Kuźniecow, Ka 
rakułow) 42.2 sek, 2) Polska (Kiszka, 
Stawczyk, 
sek. 

Sztafeta 4x100 m pań: 1) ZSRR 
(Duchowicz, Blinowa, Wasiliewa, Czu 
dina) 49.8 sek, 2) Polska (Peskówna, 
Słomczewska, Brockówna, Gębolisów 
na) 52.0 sek. 


Skok w dal panów: 1) Wołkow 
(ZSRR) 6.89 m, 2) Kuźniecow (ZSRR) 
6.73 m, 3) Pawłowski 6.50 m 4) Ohn- 
sorge 6.49 m. 


Skok w zwyż pań: 1) Geniker (ZS 
RR) 1.63 m, 


Sensacje były dwie, W wadze ko- 
guciej Czarnecki przeżywał ciężkie 
chwile w walce z surowym jesze, 
ale ambitnym, i silnym Samczyń- 
skm. W wadze ciężkiej Niewadził 
miał jedną z nielicznych okazji za- 
prezentowania się w ringu. Po raz 
wtóry walczył z Kaczmarkiem. Tym 
razem pięściarz Bawełny, najwido- 
cznięj pamiętając ciosy Niewadziła, 
po otrzymaniu prawej prostej w 


Lipski, Rutkowski) 42.6] szczękę, schwycił się za.. żołądek i 


zrezygnował z walki. 


Wyniki techniczne: 
W wadze muszej junior Zrywu Po- 


1-go listopada startują 


tocki zremisował z Olesińskim. W. 
koguciej Czarnecki wygrał na punk= 
ty z Samczyńskim (B), po walce, 
która w pierwszej rundzie miała nie- 
słychamie zacięty charakter. Czarnec 
ki zlekceważył przectwnika i to Kosz- 
towało go bardzo drogo. Młody Sam- 
czynski poszedł odważnie na wymia= 
nę, ulokował kilka soczystych cio= 
sów, po których Czarnecki wyraźnie 
speszył się. W drugim starciu obaj 
zawodnicy krwawią, walka w pół- 
dystansie nadal jest bardzo emocjo= 
nująca. Zwolna jednak Czarnecki u- 
zyskuje przewagę, by w trzecim star- 
ciu panować wyraźnie na ringu. 


W wadze piórkowej Kowalski (B) 
wygrał na punkty z Gomulakiem. 

W wadze półśredniej Płóciennik 
(B) poddał się po drugiej rundzie Ki- 
jewskiemnu. W I starciu obaj zawod 
nicy otrzymali napommnienie za uni- 
kanie walki. 


W wadze półciężkiej Wojnowski 
(Z) zremisował z Urzędowiczem, żaś 
w wadze ciężkiej Kaczmarek (B) pod 
dał się w I rundzie Niewadziłowi. 

Walki w ringu prowadził Czernik, 
punktowali Hanusz, Kubiak i Kapu- 
śniak, Widzów około 1,000. (jk). 


polscy hokeiści 


WARSZAWA (PAP). 15 listopada 
rozpoczyna się jednomiesięczny obóz 
treningowy dla czołowych hokeistów 
polskich. Zawodnicy skoszarowani 


2) Czudina (ZSRR) — | będą w Cieszynie, skąd dojeżdżać bę 


1.55 m, 3) Pankówna 1.45 m, 4) Pen- | dą na sztuczne lodowisko do Moraw 


ners 1.40 m, 


Ze świata 


RZYM. — Rokordzista świata w rzucie 
dyskiem Włoch Consolini, zamierza popra 
wić swój najlepszy wynik w tej konkn- 
rencji podczas zawodów w Cagliari (Sar- 
dynia) w dniu 4 listopada, Rekord świa- 
towy Consoliniego ustanowiony miesiąc 
temu, wynosi 55,33 m. 

Oprócz mistrza olimpijskiego na zawo- 
dach tych będzie startował również jego 
rodak Tossi, który zdobył na tegorocz- 
nej olimpiadzie w Londynie drugie miej- 
sce po Consolinim. 


EJ 

KOPENHAGA, — W stolicy Danii odbył 
się turniej pięściarski z udziałem zawodo- 
wych bokserów zagranicznych. 7 ezte- 
rech stoczonych wałk pięścłarze duńscy 
3 wygrali, a czwartą zremisowali. 


* 

PARYŻ. — W patxu sportowym w Pa. 
ryżu rozegrane zostały dwa spotkania 
międży pięściarzami włoskimi i francus- 
kimi. W walce wagi mięszanej Francnz 
Fernandez (w. kogucia) pokonał mistrza 
Włoch (wagi muszej) Nardecchię, nokau- 
tując go w 5-tej rundzie, Przed ostatecz- 
nym wyliczeniem, Włoch był siedmiokrot 
nie na deskach, 

Spotkanie wagi średniej między Wło- 
chem Mitri 1 Francuzem Aodthuille, za- 
kończyło się zwycięstwem mistrza Włoch 
po 10-rundowej walce. 


w 

LONDYN, — § listopada dojdzie do po- 
nownego spotkania między mistrzem Eun- 
ropy wagi muszej Francuzem SandeyTro- 
nem I Anglikiem O'Sulivanem. Zzwycięz- 
ca tej walki będzie następnie przeciwni- 
kiem Ri(fy Monaghana (Anglia), obroń- 
cy tytułu mistrza świata wagi muszej. 

sandtyron | O'Bullivan spotkali się do- 
tychczas dwukrotnie. Mecz w lipcu r.b, 
zakończył się wynikiem remisowym, pod- 
czas gdy rozegrane ostatnio spotkanie 
pna punktowe zwycięstwo Angli- 
kowi. 


Bella także powróciwszy z Albany, z rozmowy te- 
lefonicznej z Sondrą i Bertiną, dowiedziała się |fithsów, podpisany przez Myrę, w którym zaprasza- 
ó wprowadzeniu Clyda do towarzystwa. Przyjaciółki |no go na obiad o drugiej. A że tym razem taka wi- 
zyta nie przeszkodziłaby spotkaniu o ósmej z Rober- 


powiedziały jej również, że na wieczór sylwestrowy 
tą, oddał się niepohamowanej radości. Już teraz wie 


został zaproszony do państwa Ellerslie w Schenecta- 
dy, gdzie miała być Bella, dawniej tam zaproszona. 
Wiadomość ta, zakomunikowana matce, sprawiła, 
że wszyscy doszli do przekonania, że należy pogodzić 
się z sytuacją i zaprosić Clyda w pierwsze święto. 
Miało to być ciche zebranie towarzyskie, na które 
wiele jeszcze innych osób zaproszono i miano w ten 
sposób przekonać znajomych, że rodzina wcale nie 
ma zamiaru lekceważyć Clyda, jakby to się mogło 
zdawać. Jakkolwiek dość późno spostrzeżono się, by- 
ło to jednak dość konieczne. 


Gilbert skrzywił się, dowiedziawszy się o swej 


— Możecie sobie robić, co wam się podoba! Za- 
wszystko mi jedno! Ja 
jednak nie widzę takiej koniecznej potrzeby. Będzie- 
cie go jednak Sami przyjmowali. Ja z Konstancją 
wybieram się do Uttica tego samego dnia i chociażby 
wam bardzo na tym zależało, w domu nie będę! 
Uważał, że ze strony tej niecierpianej przez niego 
Sondry była to wyraźna chęć obrażenia go. Jakto? 
Udało się jej tak ułożyć, żeby wprowadzić w świat 
jego własnego kuzyna, a on nie potrafi temu zapo- 
biec! Ciekawe, jak ten nędzarz musiał się podlizywać, 
żeby wcisnąć się tam, gdzie go wcale nie życzono? 


nie zapraszajcie, 


Cóż to za typ? 


skiej Ostrawy. 
Zarząd PZAL wyznaczył na obóz 
następujących zawodników: 
Warszawa: Przeździccki, Bromer, 
Koperczyński, Świcarz, Dolewski, 


Dział oficiatny ŁOŻPN 


|Kraków: Więcek. Palus, Kopczyński, 
Czorich, Lewachi, Rzesznt. 
Łódź: Makntynowicz, Starzewski. 
Śląsk: Kolasa, Masełko, Mańka, 
Januszewicz, Penczek, Nowotarski, 
Huta, Rajl, Heanzlik, Sadowski, Wens 
grzyn, Skarżyński, Fil, Ziaja, Bog- 
dol, Gansinieec, Gburcx, Wróbel, 
Ponadto powołanych tanie po 
trzech zawodników z okręgu poznań- 
skiego, lubelskiego i pomorskiego. 


Komunikat Zarządu Nr. 12 


Podaje się do wiadomości, że: 

w związku z przeprowadzeniem przez Za 
rząd PZPN unifikacji nauczania piłkar- 
stwa, wszyscy trenerzy ji instruktorzy 
pracujący w terenie, zostaną poddani we- 
ryfikacji ich uprawnień do nauczania pił 
karstwa, 

weryfikacji podlegać mają: 

1 Trenerzy zagraniczni, przcujący na 
terenie Polski. 

2. Absolwenci przedwojennych kursów 
instruktorskich PZPN. 

3. Wszyscy trenerzy i instruktorzy, któ- 
rzy na podstawie praktyki są obecnie 
czynni w nauczaniu piłkarstwa. 

4. Absolwenci wyższych uczelni W. F. 
jeżeli pracują jako instruktorzy piłkarscy. 

Zarząd PZPN zawiedamiają, ża w roku 
przyszłym nie będzie udzielał żadnych ze 
zwoleń na prowadzenie treningów w okrę 
gach tub klubach, tym, którzy nie do- 
pełnią weryfikacji i nie zostaną przez to 
wciągnięci na listę kadry instruktorskiej 
PZPN, Egzamin weryfikacyjny przęd ko- 
misją PZPN odbędzie się w Warszawie, 
w czasie od 24 do 28 listopada r.b. Zgło- 
szenia kandydatów przyjmowane będą 
drogą służbową (przez kluby i okręgi). 
Do zgłoszenia należy załączyć: 

1. Dokładnie wypełnioną kartę pers” 
nalną (załącznik). 

2. Życiorys. 

3. Świadectwa ukończenia kursów in- 
struktorskich. 

4, Zaświadczenie klubu, w którym ©- 
becnie pracuje wraz z opinią Zarządu 
Klubu, 

Kluby powinny nadęsłać dane do dnia 
27.10.48 r. Nadesłane dowody po tym ter- 
minie nie będą brane pod uwagę. 

Formularze do wypełnienia należy ode- 
brać w sekretariacie ŁOZPN. 


napewno, że pozycja j 


w nim zakochana... A 


ni o nim pamiętać, do 


Niżej wyszczególnione kluby wzywa się 
do soxrętariatu ŁOZPN, Piotrkowska 67 
na dzięń 25 b.m. godz 18, celem uregulo= 
wania wszelkich rożlliczeń: PTC, Lechia, 
OSP Głowno, Tramwajarz, DKS Aleksan= 
drów, TUR Zd. Woła, TUR Zgierz, TUR 
Ozorków, TUR N. Złotno, TUR Sieradz, 
TUR Skierniewice, Zryw Łódź, zryw Pā- 
bianice, Zryw Konstantynów, Zryw Ozor 
ków, Chemiczna Pab. TUR Pab.. Metalo- 
wieć Zd. Wola, Motałowicc Łódź, Włók, 
nierz Łódź, Papirna Pab., Huragcn, 
wstęga, Pocztowiec, Siódemka, Konfek= 
cyjny, Gwiazda, ZMD Zelów, Skaut 
Skiern, Jutrzenka, Marysin, Partyzant, 
Zryw Zá. Wola Podgórze, Victoria, Kar 
paty, Tęcza, Błysk, Energia, Filmowiec, 
Czyn, Łaskowiak, Orzeł, Przebój, Pró- 
mień, Naprzód. 

Da 


Wzywa się wszystkie kluby do nadesła- 
nia wykażów uzyskanych dochodów na 
„Odbudowę Stolicy" w terminie 7-mio 
dniowym pod rygorem automatycznego 
zawieszenia. 

4. 

Zmiana nazw Klubów samorządowych. 

Zgodnie z zarządzeniem GUFK z dnia 
23.8.48. L. dz, TIL/1869/66 zmiana nazwy, 
lub fuzja klubów samorządowych /miej= 
skich, tramwajowych, elektrycznych 1p: 
na Związkowy Klub Sportowy Samorzą- 
dowców... z dodaniem bądź używanej do- 
tąd nazwy, bądź określenia miejscowości, 
zostały wznanć za nńielstotne, nie powodu- 
ją automatycznych zwolnień oraz utraty 
postadanej klasy, 

5 


Karzę się Zarząd KS ZZK Koluszki su= 
rową naganą za zlekceważenie rozgrywek 
pucharowych i wyjazd na zawody towa- 
rzyskie do Radomska w dniu 5,946 r. 


Z Z aad 


W poniedziałek rano otrzymał Clyde list od Grif- 


ego towarzyska jest ustalona. 


Cóż z tego, że nie ma majątku, jednak jest wszędzie 
przyjmowany, nawet u Griffithsów. A Sondra tyle 
mu okazuje zajęcia i sympatii... ma wrażenie, że jest 


Gilbert został kompletnie po- 


bity! Patrzcie jednak, państwo! Jednak ci jego krew- 
ni nie zapomnieli o nim, a przynajmniej są zmusze- 


wiedziawszy się o jego powo- 


dzeniu w gronie ich znajomych. Musieli także oka- 


zać mu trochę względów. Przekonanie to brzmiało, 


jak zwycięska fanfara. 


u Roberty. 
Na obiedzie u Griff 


Cieszył się z tego niesłycha- 


nie i nie odczuwał żadnego zgrzytu w tej radości. 
Nie wiodło się teraz jakoś Clydowi z bywaniem 


ROZDZIAŁ XX. 


ithsów było bardzo dużo osób, 


zebranie przeciągało się, wybiła piąta, szósta, a Clyde 
nie potrafił znaleźć odpowiedniej chwili, żeby móc 
wyjść. A właśnie przed szóstą, gdy większa część 
towarzystwa zaczęła się żegnać i wychodzić, miał i on 
zamiar wyjść, pamiętając o umówionej wizycie u Ro- 
berty, lecz zatrzymała go Violetta Taylor i prosiła 
koniecznie, żeby poszedł z nimi do państwa Anthony, 
gdzie spodziewano się doskonałej zabawy. 


d. c. n. 


po 


-> 
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s 


Zetef 


Łatwość 


Pozwólcie, kocham, 
rodzaju aforyzmu: łatwość bycia, 
umiejętność obracania się wśród 
ludzi, to już połowa powodzenia 
życiowego. 

Ach, jakże zazdroszczę tym, co 
mają tę łatwość bycia! Stoi taki— 
nawet pryszczawy — na przystan 
ku tramwajowym, dłuży mu się 
czekanie, więc z nudów zaczepia 
panią w płisowanej spódniczce, 
kończącej się tam, gdzie powinna 
dopiero zaczynać się bluzka! Cedzi 


na coś winie. 


KURIER POPULARNY 


bycia... 


Przestępuję z nogi na nogę, 
chcę ją jakoś zagabnąć, Po dłu- 
gich minutach, siląc się ną ser- 
deczność w głosie, zagajam: * 

— Mimo zmarszczek pod ocza- 
mi, wyglada pani jeszcze wcale... 
wcale, słowo daję... 

— Cham! — słyszę w odpowie” 
dzi i już więcej interesująca oby- 


Boże, urazić! Tylko to nieudolne 
jakieś słowa mi nabruździły. 


È » — A oprócz tego, że model jest 
watelka. nie ogląda sie na MNIE. |pardzo A ożywi, będzie pani jesz- 
A przecież nie chciałem jej, broń|cze 


Str. 5, 


UG Rykkin 
NIE WYTYKAJĄC NOSA... 


Siomuszkina: jego żona — ta kiep- 
czykowa! Aż śmiech bierze, gdy oska gospodyni, u nich codzień Wwy- 
nim wspomne! gotowuje się mleko i kot zjada 
— Na dniach zwraca się do mnie: | tłuszcze. Ale co mnie mogą obcho- 
— Posłuchajcie, droga Marto Pie-| dzić ich tłuszcze i ich kot? Oni nie 
trowna! e wtrącają się do moich spraw, a ja 
Nawiasem mówiąc, Martą Pie-| do ich! | 
trowną nazywają mnie od niedawna, Nie jestem przecież taką mieszcz- 
od dwóch tygodni. Przedtem w ten| ką jak ta ruda Helena Siernionowna 
sposób nie zwracano się do mnie. |z mieszkania numer jedenaście! Ta 
Przedtem byłam po prostu obywa |zna wszystkie plotki o mieszkań- 
telką IKatuszkinową. Ale dwa tygo-| cach naszego domu. Wczoraj na przy 
dnie temu nastąpiła w moim życiu| kład spotykam ją na schodach, a ona 


Ach, jakiż bałwan z tego senm] 


miała codzień Świeże jajka! 


Dobra kawa 


taki słowa przez zęby, często od-|- Jedziemy kolejką podmiejską.| 
rywa wzrok od rozmaówczyni i o-|Przy mnie otyły jegomość w dłu- | 


zmiana dekoracji. 


Znany pisarz francuski Fey- 


Chodzi o to, że mój mąż zaawan- 


przez czterdzieści minut (że też nie 
ma nic lepszego do roboty!) świergo 
cze mi o tym, że Kirejew z mieszka= 


bojętnie obserwuje obłoki, a jed-|gich butach. Chciałbym z nimjdeau (1821 — 1893), przybył ra- 


sował. Odtąd i jestem Martą Pie- 


nak nazajutrz się okazuje, iż za- 
prosiła go do siebie, nie puściła 
wcześniej jak 6 świcie i nawet ła- 
dnie w skórę oprawioną książecz- 
kę do nabożeństwa na pamiątkę 
mu podarowała, 

Albo przychodzi taki do urzędu, 
żeby załatwić swoją parszywą 
sprawę, i po godzinie do każdego 
urzędnika mówi po imieniu, czuje 
sie jakby u siebie w domu, przy- 
siada na blatach biurowych sto- 
łów, poufałym przytyczkiem 
strzepuje muchy z nosa naczelni- 
ka. 

Wsiada taki do wagonu i od ra- 
zu tozmmawia ze wszystkimi pasa- 
Żerami, obżera się jabłkami ondu- 
lowanej sąsiadki, czyta gazetę po- 
nurego sasiada z naprzeciwka, 
przymierza marvnarkę eleganti 
spod okna, - 

A ja? Boję się ludzi czy co? Od- 
wagi mi brak, czy może jeszcze 
czegoś? Urazy dzieciństwa? Nie 
wiem... 


W każdym bądź razie, zamiast 


zgadnie z marzeniem, niefrasobli- 
wie trzepać językiem — długo się 
waham, łykam ślinę, wpatruje się 
jak cielę w osobę, z którą prag- 
nąłbym rozmawiać, próbuję od- 
gadnąć jej zawód i ewentualne za 
interesowania, potem wszystko 
we mnie dygoce, wreszcie decydu- 
ję się otworzyć usta, otwieram je 
— i nic! Parę razy muszę otwie- 
rać, zanim zdobędę się wreszcie 
na wyciśnięcie ze Siebie kilku 
słów 
Stoi ńp. przede mną w kolejce 
do lekarza niezbyt młoda, a prze- 
tież interesującą jeszcze obywa- 
telka. Nawet dość życzliwie o- 
gląda się co chwila na mnie. Czu- 


ję na sobie jej ciekawe spojrze- 


SRA DEPOT O TO E AS 


Przyzwyczajenie 


Do mieszkania znanego kompo 
zytora ktoś zadzwonił. Mistrz za. 
jety właśnie: tworzeniem pobiegł 
otworzyć. Na progu stał listonosz, 

— Czy tu mieszka pan Kowa? 
ski? 

— Nie, proszę pana — odparł 
muzyk — o oktawę wyżej, 


Zna go dobrze 


— Od pół godziny staram się 
wejść w kontakt z duchem pani 
męża — mówi medium do niepo 
cieszonej wdowy. 

— Niechżeż pan ma jeszcze tro 
chę cierpliwości, mój mąż był za 
życia kelnerem w kawiarni. 


Roztargniony profesor, 


pogadać. Męczę się chwilę; ale za-| zu pewnego do oberży wiejskiej i 


czynam: 
— Jakże tam w tym roku bura- 


za 


ki cukrowe? Obrodziły, nieprąw-| pytał służącej — czy macie w do- 


daż? . 

-—— Pan w burakach robi? — o- 
bojętnie pyta właściciel długich, 
rolniczych butów. 

— Skądże... tylko wydawało mi 
się, że pan... 

— Archeologią się zajmuję, do- 
centem uniwersytetu jestem... 


I, oczywiście, cieniutka nić roz-| Kofi. 


mowy, jaką nie szczędząc wysił- 


ków —róbowałem uprząść, rozpacz | macie cykorii w oberży? 


liwie rwie się. y 

Kiedy indziej — a był wściekły 
ipał — wycierając szyję chusteczj cz 
ką, zauważam mod adresem sym- 
patycznych studentek: 

— U nas, a i to taki upał! A cóż 


tym Murzynom! 
Dziwnie jakoś na mnie spojrza- | w 

ły i parsknęły młodym, z 

tłumionym, śmiechem. 


ło. Jedziemy autobusem do War- 
szawy. Obok mnie postawny męż- 
czyzna. W ręku trzyma solidną 
teczkę, z kieszeni sterczy mu ga- 
zeta, Miją godzina, mija druga, 
wypaliłem dość nerwówo z dzie- 
sięć papierosów, w końcu jednak 
inicjuję pogawędkę: 

— Czytał pan powieść Trelel- 
kiewicza „Posucha”*? 

— Dajmy na to, żę czytałem... 

Oho! Jednak! Swój swego za- 
wszę wywącha! Wiec też radośnie 
kontynuuję: 

— Bzdura! Ani kompozycji, ani 
ekspozycji! Prawdziwa ,„Posucha*! 
Itaki pożal się Boże, pisarz jesz- 
cze w dotatku jest redaktorem 
najpoważniejszego tygodnika lite- 
rackiego stolicy! 

— Hm.. 

Autobus jechał już ulicami War 
szawy i wkrótce mieliśmy wysia- 
dać, To też spieszyłem z wypo- 
wiadaniem swoich coraz zjadliw* 
szych uwag. 

Autobus wreszcie stanął i mój 
sąsiad pierwszy ruszył w stronę 
drzwi wyjściowych. Przerzucając 
płaszcz przez ramię, powiedział 
mi; 

— Dziękuję panu za... szczodre 
uwagi! To ja jestem autorem tej 
„Posuchy”, 

Zdrętwiałem.. Bo, kochani, 
właśnie jechałem z rękopisami, 
które chciałem złożyć w redakcji 
tygodnika, prowadzonego przez 
autora tej właśnie nieszczęsnej 
„Posuchy'... 


cz 


ici Paris") 


' — Ze trzydzieści, 


ciła 


dopiero musi dziać się teraz w Ą-| nieśmiałym młodzieńcem, Już od 
yce? Wcale nie zazdroszczę ja|wielu miesięcy kocha się w uro” 
zej pannie Jadzi, lecz nie ma od- 


trudem | Wreszcie wczoraj zdecydował się. 


Raz jednak prawie mi się uda-| zy 
nie 


nia numer osiem — to wazęliniarz I 
co sobotę zaprasza do siebie swe- 
go bezpośredniego przełożonego, 


trowną. 
Otóż ten śmieszny Jefimczykow 
mówi do mnie: 


pragnął napić się kawy. 
— Słuchaj, moje dziecko — za 


— Słuchajcie, droga Marto Pie-|Częstuje go wódką myśliwską f 
mu cykorię? trowna: jak wy możecie mieszkać kid oj jaca A sęk > 2 i 
ionyn , tel go? o mi, pytam was, do Kireje- 

= 4 w domu, załludnionym wyłącznie 8 , DI è 
jad 7 i wa? On nie wtyka nosa w moje 


przez współpracowników waszego 
męża? : 
Mówił Jefimczykow w tej spra- 

wie conajmniej ze dwadzieścia mi- 

nut Nawet nie wszystko, co on mó- 

wił, zrozumiałam. Wspomniał, mię- 
{dzy innymi, o naszym własnym s0- 
ku, 

Że niby ja i mąż, przez cały ty- 
dzień, nie wyłączając niedzieli, du- 
simy się we własnym soku. Bałwan. 

Boże mój, co za bzdury plecie ten 
Jefimczykow! I cóż z tego, że mie- 
szkam w jednym domu z innymi 
pracownikami naszego biura? Każdy 
żyje we własnym kręgu. Omi nie 
wykają nosa w moje sprawy, a ja 
nie wtykam w ich sprawy... 

Ot na przykład, rzędem z nami. 
mieszkanie numer dziewięć zajmują 
małżonkowie Siomuszkinowie. Noga|spraw. Ot, na przykład dziś rano, 
moja tam nie postała, Nawet nie|mielismy takie zdarzenie. Przecho- 
wiem, jak żyją, co porabiają. I, pro-| dzę obok poriiera — tam, na dole — 
szę mi wierzyć, nie mam pojęcia,|i patrzę: pije herbatę, a obok na 
dlaczego oni ciągle się między sobą 


— Ile paczek? sprawy, a ja w jegol 

Och, ten rudzielec, ta Helena Sie- 
mionowna! Nawiasem mówiąc, nie 
taką ona znów ruda, za jaką chce 
uchodzić. Wiem dobrze, że co piątek 
farbuje sobie włosy. Ale nie o to 
chodzi, Włosy, to jej sprawa prywat- 
na. Proszę mi jednak wytłumaczyć, 
skąd oną otrzymuje bilety ną wszy- 
stkie premiery teatralne i nawet do 
cyrku? I z jakiej racji pisuje do 
niej nastrojowe listy pewien zastu- 
żony tenor? He? Co wy na to pos 
wiecie? Zresztą, Bóg z nią. Ja za 
iej postępowanie nie odpowiadam. 
Oni nie wtrącają się do moich 
Spraw, a ja do ich! 

W ogóle, jakeście już mogli zau- 
ważyć, nie wtrącam się do cudzych 


— Przynieś mi je wszystkie. 
Służąca wyszła i po chwili wró 
z trzydziestoma paczkami 


— To wszystko? Więcej nie 
— Nie, nie mamy, proszę pana. 
— No, to teraz przygotuj mi 
arnej kawy. 


Cierpliwa 
Kazia Pętelka jest niezwykle 


agi wyznać jej swej miłości. 
— Panno Jadziu — wyjąkał — 
mogę pani zadać jedno pyta- 
? 


— Proszę bardzo, Odpowiedź 


eka już od pół roku. kłócą. Owszem, 


Humor naszych dziadków 


KRÓTKI SŁOWNIK SPEKULANTA 


W tym miesiącu ukazał się numer jubileuszowy ty- 
godnika satyryczno . politycznego „Mucha“ (1868— 
1948). Pismo to w swoim czasie redagowali: Edward 
Lubowski, Bolesław Prus, Władysław Buchner, Nazwi. 
sko obecnego redaktora, niestety nie jest znarie. p 

Numer jubileuszowy stanowi wyciąg z kilkunastu 
roczników pisma. Okazuje się, że wiele rzeczy satytycz” 
nych nic nie straciło ze swej aktualności. Dowodem niech 
będzie właśnie poniższy „Krótki słownik spekulanta*: 


* 
$x: 


Bolszewizm, każde dążenie społeczne do zmniejszenia 
zarobków kupieckich, 


Cela, bardzo miłe miejsce rozmyślań dla tych, co posia- 
dają miliony, niemiłe dla golców. 


z 


Drakońskie prawo, przepisy o normowaniu cen, w handlu - 


i przemyśle. 


Firma (uczciwa), rzecz od lat wielu w Warszawie nie 
znana. ` ` 


Gangrena, chorobliwa dążność społeczeństwa do okre- 
ślenia handlowych zarobków najwyżej do 50 proc. zysku. 


Homeryczny śmiech, uczucie, które chwyta kupców przy 
czytaniu nowych rozporządzeń, normujących ceny sprze- 
dażne. 


LJ 


Litr, w rzeczywistości kwarta, przy stosowaniu w han- 


diu, półkwartek. a 


Magnes, pierwszy milion marek w kieszeni sklepikarza, 
przyciągający gwałtownie następne. 


Rachunek (kupiecki), umiejętność stosowania zasady 


arytmetycznej: dwa razy dwa to jedenaście. 


Uwertura, ceny na produkty jadalne we wrześniu 1921, 
jako przygrywka do cen w grudniu tegoż roku. 


Wojna, niech jej Bóg da zdrowie, bo to rzecz, na której 
można tęgo zarobić, Szkoda, że się skończyła, ale może bę- 
dzie nowa. 


Żenada, rzecz kupiectwu warszawskiemu nieznana, sło- 
wo w handlu i w polityce w ogóle zbyteczne. 


"Mucha", nr. 37, z dn. 9.9.1921) 


dobrze rozumiem 


stoliku leży depesza. 

Patrzę: do Agafonowa. Do którego 
Agafonowa? AWW naszym domu ma- 
my aż trzech Agafonowów i, co naj 
ciekawsze, wszyscy mają to samo 
imię, 

Z treści depeszy odrazu wywnio= 
skowałam, że to do tego, który mie- 
szka w mieszkaniu numer sześć. To, 
proszę sobie wyobrazić, zupełnie ły- 
sy człowiek, służy w wydziale pla= 
nowania, a pisze różne takie wier- 
sze, poematy i fragmenty, 

Depesza, jak się okazało. miej- 
scowa. Proszą go, żeby zgłosił się do 
redakcji. 

Poco? Wszystko jasne jak na dło- 
ni: dobrych poetów nie proszą, żeby 
się zgłaszali... 


*Po prostu, wzywają go, żeby mu 
powiedzieć: przestań, bratku, mar- 
nować papier, to nie dla ciebie! 
Przynajmniej tak ja to zrozumia- 
łam. I, moim zdaniem, zrozumia- 
łam właściwie. Zgodzicie się chyba 
ze mną? 


Po chwili, przy windzie, spotykam 
akuszerkę Sak-Safonową z miesz- 
kania numer sześć i opowiadam jej 
o tym wszystkim. Oczywiście, pod 
warunkiem  dochowania tajemnicy. 
Nie lubię bowiem trzepać językiem! 
A ona (och, są jeszcze takie plot= 
kary!) tego samego dnia opowiedzia- 
łą o tym Irenie Kapitonównie, ta 
zaś — Szymonowi Piotrowiczowi, 
Szymon Piotrowicz — swojej żonie, 
„A ta nawet bez chleba mogłaby aię 
obejść, tylko by słuchała! 

Jednym słowem, pod wieczór już 
cały dom wiedział o tym, że Agatos 
nowowi odrzucono wiersze, Takich 
to mamy sąsiadów! I dlatego nie 
chcę mie z nimi nie wspólnego. 
Krótko mówiąc, oni nie wtrącają się 
do moich spraw, a ja do ich... 

Prawda, że dobrze postępuję? Pod 
tym względem zgadza się ze raną 
Anna Wasyljewna. To żona nasze- 
go kolegi, Pietriajewa. Bardzo, na- 
wiasem mówiąc, miła kobieta. Bur- 
dzo miła! Nie mogę tylko zrozumieć, 
skąd się u niej ostatnio wzięło tyle 
nowych sukien, a u jej męża — ty- 
le nòwych, drogich krawatów... Ale 
przecież to znów mnie nie dotyczy, 

I w ogóle — nie zajmuję się cu- 
dzymi sprawami, Nie pozwalam tak- 
że wtrącać się do moich. Oto dla- 
czego dobrze się czuję w naszym 
domu, A ten Jefimczykow bajdurzy 
o tym. że się dusimy we własnym 
soku. Batwan! Aż śmiech bierze, 
gdy o nim. wspomne... 

Tłam. P, Ad. 


sz 


KURIER POPULARNY 
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TEISI 


MY JESTESMY i A 
INTERNAC JONALI STA ui 


Wszyscy wiedzą. co to jest Opera. 
Ale co wspólnego ma przybytek 
kultury muzycznej z damskim ka- 
peluszem; tego nikt nię odgadnie. 
A właśnie ta imitacja nakrycia gło- 
wy nazywa się „Opera“, powstała 
w Paryżu.  Zrobiona jest ona z 
czarnego weluru, przybrana woal- 
ką haftowaną prawdziwymi pereł- 
kami hodowanymi. Paryż jest obec- 
nie miastem niesamowitych wprost 
kontrastów. 


Zaczęło się od tego, że jej powie- 
dział; — Ach, ty umiesz także haf- 


tować! Czego twoje kochane pa- 
luszki nie potrafią. 


Wojciech Niedziałek i Zbigniew Ja- 
worski, studenci Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w Krakowie, człon- 
kowie Klubu Wysokogórskiego, pod- 
jęli się ryzykownej i niebezpiecznej 
pracy zdjęcia z iglicy Wystawy 


Wrocławskiej uszkodzonego zwier- 
ciadła, umieszczonego na szczycie. 
Wspinaczka, która trwała 36 godzin, 
została 


uwieńczona powodzeniem. 


Wśród sportowców radzieckich, któ- 
rzy odwiedzili nasz kraj jest mi- 
strzyni świata w rzucie dyskiem 
Nina Dumbadze. Widzimy ją na 
zdjęciu w momencie przed rzutem, 
którego wynik potwierdził rekord 
światowy i pobił Niemkę Mauer- 
meier. 


i 


SIŁA PRZYZWYCZAJENIA 
Doktor: proszę powiedzieć 


BAW 


” 
Wśród pasażerów statku- Maureta- 
nia w Southampton znajdował się 
trzyletni chłopiec w stroju kow- 
boja. Przybył on z Wielkich Prerii 
w Texasie, by zobaczyć się ze swy= 
mi dziadkami, Mały „cowboy“ stał 
się pupilkiem wszystkich pasażerów. 
Rewolwer w małej rączce wzbudzał 
widać szacunek u Amerykanów. 


Praca na roli stała się w Związku 


Radzieckim łatwą i przyjemną, Czło- 
wiek stworzył maszyny, które wy- 
konują prace o tysiące procent wy- 
dajniej niż ludzie. Oto przykład: 


| Dziesięć pługów, cztery brony, je-f 
den traktor i. tylko dwóch ludzi 
przy tym ogromnym mechaniźmie.| 


Uwaga! Nie oddychać bo nam stę 
rozloci blok zachodni... 


Radosne dzieciństwo — 


oto cel, ja- 

ki sobie postawiło Robotnicze To- 

warzystwo Przyjaciół Dzieci. Do ce- 

lu tego dąży konsekwentnie m, in. 

przez rozbudowę sieci żłobków i sic- 
rocińców. 


‘— Jeżęli nawet pierwszego nief 
chcą brać, to nie wiem, kiedy we-[ 


DOBIE: 


ONI THSETEI 


i 8 
n 


K 


A 


Bez słów, 


JEks 


gospodarczego Polskiej Partii Socjalistycznej. Zdjęcie nasze przedstawia 
i ogólny widok sali, 


. bm. w $iatą rocznicę bitwy pod Lenino. w całej Polsce odbyły sie 


gmarsze arażynowe, w których młodzież nasza wykazała dużo ambicji 
gsportowej. Zdjęcie przedstawia ogólny widok mety na Placu Zwy* 


cięstwa w Warszawie w momencie przybywanią drużyn, 


ER 


W ramach miesiąca pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej do Polski 
przyjechały drużyny sportowców radzieckich, które wzięły udział w 
turnieja międzynarodowym w Warszawie, Poza tym drużyny radzieckie 
spotkały sie a drużynami polskimi w meczach siatkowych i koszyko= 
wych w Łodzi, na Wybrzeżu, Śląsku i Wrocławiu. Jak było do przewi* 
dzenia, prawie wszystkie zwycięstwa należą do. naszych przyjaciół. Na 
zdjęciu reprezentacyjna drużyna siatkarek i koszykarek radzieckich. 


pedycja amerykańsko-kanadyjską zorganizowana w cela zaopa- 


trzenia stacji meteorologicznych okolic arktycznych, natrafiła na ślady 


ekspedycji polarnej Admirała Peary z roku 1909. Na zdjęciu impont= 


jące skały wyspy okolic polarnych Ellesmere, 


AO ZZ 


Nr 294 (1078) 


Dzień w Łodzi 


Telefon: red dyżurnego 144-18 


Dzisiejszej nocy dyżurują aptekl: 

Chądzyńska — Piotrkowska 160, Hu- 
chowski Narutowicza 6, Kowalski — 
— śródmiejska 
Karolewska 48, Sto- 
kłowski — Limanowskiego 80, Wójcicki — 
Nśpióruowskiego 41. 


SA EATRYSS 


PAŃSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
ul Jaracza 27. 
Dziś c zgod 1915 najpopularniejsza 
komedia czeska pt. „IGRASZKI Z DIA- 
BŁEM'', Jana Drdy. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA'. 
Piotrkowska 285. 
Godz. 1915 „PIĘKNA HELENA“ opera 
komiczną w 3 aktach (5 odsłonach) mu= 
zyka J. Offenbacha. 


PAŃSTWOWY TEATR 
11 Listopada 1 — tel. 150-356 
Godz. 1914 W niedzielę i święta o 16 

1 19.15 — „NADZIEJA, 


POWSZECHNY 


TEATR ,OSA* 
zachodnią 43, tel, 140-08 
Dziś O godzinie 19 min 30 w niedzielę 
iówiętse c godz, 16 1 15.30 komedia mu- 
zyczna R Sfolza pt, „PEPINA. 
TEATR SYRENA“ 
Traugutta 1. 
19.50 „PANI PREZESOWA: 
TEATR KAMERALNE 
DOMU ŻGŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 
Ostatnie dni! 
G, 16 i 19.15 sztuku C. de Peyret-Chapuis 
„NTEBOSZCZYK PAN PIC“, 


Godz. 


2 


CYRAR 


N (Pl. Niepodległości) 
Rowy 


atrakcyjny program, w dnl 
powrzedrue godz, 19.890 
Sobota godz 15.30, 19.30. 
Niedziela godz, 12,00. 15.30 1 


13.30. 


MUZEA MIEJSKIE 

Sztuki — Więckowskiego 36, gtwarte od 
10—!17 prócz poniedziałków 1! piątków 

Prehistoryczne — Flac Wolności Nr 14, 
czynne codziednie od 10—17 prócz ponis- 
działkow 

Etnograliczne Plac Wolności Nr 1, 
czynne codziennie od 10—17 prócz ponte- 
dztałków, w niedziele 4 święta od 11—17. 

Muzeum Przyrodnicze w Parku Sienkie- 
wicza czynne od qódz 
niedziałków 

Spółdzielnia Plastyków ul Piotr- 
kowska 102 — Wystawa prac malarskich 
Mieczyśława Siennńskiego otwarta od 
godz (0—18 

Miejska Galeria Sztuk Plastyczaych 
Park im. H. Sienkiewicza, wystawa 
szkiców + rysunków Zygmunta Karolaka, 
otwsrta codziennie od 10—13 1 od 15—18. 
w niedz. i święta od 10—18. 


10—17 prócz po- 


ADRIA — ul. Marsz. Stalina 1: 
„Kopoluszek' — godz, 16, 
niedzielę 14; 

Film dozwolony dla młodzieży, 
Program. na dwa dni 24—24. à 

BAŁTYK ul. Narutowicza 20: 
„Narzeczona z "TPurkmenil' — godz, 
10.30, 18,30, 20.30, W niedzielę 14.%0. 
Film dozwolony dla młodzieży. 

BAJKA — ul, Franciszkańska 31: 
„Wyspa skarbów* — godz, 18. 20, w 
niedzielę 16, 

Film dozwolony dla młodzieży. 


GDYNIA — ul Daszyńskiego 2: 


18, 0, w 


„Program aktualności kraj. i zagr. 
nr 35" — godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 
19. 20. 21. 

HEL — ul. Legionów 2/4: 
(Dla młodzieży) 
Kopciuszek" — godz, 16.30, 18,30. 


20.30, w niedzielę 14.50. 
Program na dwa dni 23—24. 

MUZA — Ruda Pablanicka:; 
„Tajemnica wywiadu'* — godz. 18, 20. 
w niedzielę 16. 
Film niedozwolony dla miodzieży, 


POLONIA — ui Piotrkowska 6%. 
„Iwan Groźny — godz, 17, 19, 21, w 
niedzielę 15. 


Film dozwolony od lat 16. 
Program na dwa dni od 22 10 do 23.10. 
PRZEDWIOŚNIE — Zeromskiego 74/76. 
„Panna bez posagu" — godz, 18, 20. 
w niedzielę 16. 
Film dozwólony od lat 19, 
ROBOTNIK — uli. Kilińskiego 17%: 
«Noc grudniowa'* — godz. 16.30, 18.30, 
20.30, w niedzielę 14.30. 
Film dozwolony od Jat 14, 
REKORD — u. Rzgowska 2: 
„Wieki przełom% — godz. 18, 
w niedzielę 18,90, 
Film dozwolony dla młodzieży, 
ROMA — ul. Rzgowska 84: 
„Kurhan Małachowski" — godz. 18, 20, 
w niedzielę 16. 
Flim dozwolony dla młodzieży. 
STYLOWY — ul Killnakiego 123: 
„Ostat Mohikanin* — godz. 
18.30, 20.0, w niedzielę 14.30, 
Film dozwołony dla młodziezy. 
BWIT — Bałucki Rynek 5: 
„Ludzie bez skrzydeł" — godz. 16, %0, 
w niedzielę 16. 
Film dla młodzieży dozwolony. 
TĘCZA — ul. Piotrkowska 108: 
„Przeczucie gode. 15.30, 18, 20.30 
w miedzielę 13. 
Film dozwolony dla młodzieży. 
TATRY Sienkiewicza 
„Kwist miłęgci'* godz. 17, 19, 24, 
dzielę 15. 
Film dozwolony dla młodzieży. 
WISŁA ul. Daszyńskiego 1: 
„Narzeczona m turkmen" 
17, 19, 21, w niedzielę 15. 
Fllm dozwolony dla młodzieży, 
WŁÓKNIARZ — ul. Zawadzka 16: 
„Na morskim szlaku* — —godz. 
18.30, 20.30. w niedz, 14.30. 
Film dozwolony dla młodzieży. 
WOLNOŚĆ — ul Napiórkowskiego 
„Iwan Groźny“ — godz. 16, 18, 
niedzielę 14. 
Film dozwolony od lat 16. 
Program na dwa dni 3223.10. 
ZACHĘTA ul, Zgierska 20: 
„Marsylianka* godz. 18, 2030, w 
niedzielę 16.30. 


20.30. 


15.30. 


w nie 


godz. 


16,30, 


16: 
20 w 


Surowe kary za potajemny wyszym 


Najwyższy czas skończyć z pobłażliwością 


Do Społecznego Komitetu do Walki 
ź Alkoholizmem wpływają dziennie 
dziesiątki skarg matek i żon na oj- 
ców, synów i mężów, którzy ciężko 
zapracowane grosze zostawiają przy 
najmniejszej okazji w potajemnych 
szynkach, restauracja jest nieco 
krępująca podczas, gdy w tajnym 
szynku wszystko odbywa się według 
ustalonego rytuału, Wódka w szklan- 
kę, ogórek w rękę, na chlebie kawa- 
łek wędliny bez względu na to, czy 
dzień jest mięsny czy bezmięsny. 


„BRAK 
DOWODÓW FORMALNYCH“ 

Walka z pokątną sprzedażą alko- 
holu trwa od dawna. Prowadzą ją 
urzędy akcyzowe, ochrona skarbowa 
i milicja. W bieżącym roku sporzą- 
dzono już 992 protokóły za nielegal. 
ną sprzedaż. Jednak kary pieniężne 
stosowane w tych wypadkach nie są 
tak «wysokie, żeby mogły przyczynić 
się do likwidacji tego handlu. Poza 
tym nie ma podstaw prawnych do 
wymierzania kar za znalezioną na 
przykład butelkę po wódce lub 
szklankę z zapachem alkoholu. Roz- 
prawy sądowe zwykle kończą się u- 
niewinnieniem oskarżonych z braku 
dowodów formalnych. 

Stan jaki się obecnie wytworzył, 
setki skarg wpływających do Milicji, 
Komisji Specjalnej i Komitetu do 
Walki z Alkoholizmem świadczące o 
szerzącej się pladze pijaństwa zade- 
cydowały o podjęciu konkretnej ge- 
newalnej walki z nielegalną sprzeda- 
żą alkoholu. Inicjatywę przejęła Ko. 
misja Specjalna, która przedwczoraj 
zwołała konferencję z udziałem 
przedstawicieli wszystkich czynni- 
ków zainteresowanych tą sprawą. Na 
konferencji omówiono projekt akcji, 


WSZYSCY DO AKCJI 

Będzie ona polegać na stałych 
kontrolach punktów nielegalnej 
sprzedaży. Kontrole dokonywane bę- 
dą przez specjalne brygady, rekru.- 
tujące się z kontrolerów urzędu ak- 
cyzowego, czynnika społecznego oraz 
funkcjonariuszy milicji Projektuje 
się wprowadzenie do akcji kobiet, 
które najlepiej wiedzą, gdzie upijają 
się ich mężowie i synowie. 

Delegat Izby Skarbowej zapewnił, 
że Izba wyda za rządzenie urzędom ak 
cyzowym, zby za stwierdzenie po. 
tajemnego wyszynku stosowali naj. 
wyższy wymiąr kary, tzn. grzywnę w 
kwocie 50 tysięcy zł. Przy powtór- 
mym stwierdzeniu przestępstwa sto. 
sować się będzie karę aresztu do 
dwóch lat. 


Zebranie, które miało się odbyć dzisiaj 
o godzinie 10 rano w Dzielnicy PPS „„We- 
teranit", ZOSTAŁO ODWOŁANE, 

w 


Dziś o godzinie 9,30 rano w lokalu Dziel 
nicy PPS „Widzew“ przy ul. Armii Czer» 


wonej Nr. 103 odbędzie się zebranie człon-|zą to dostanie“ 


ków Komitetów I-go Stopnia I Zarządów 
Kół z terenu całej dzielnicy. 
Obecność w/w towarzyszy obowiązkowa. 


=RAÆADEO: 


Niedziela 24 października 1948 r. 

Godz. 7,00 Sygnał czasu, 7,05 Wiadormtoś- 
ci gospodarcze dla wsi. 7,20 Muzyka z 
płyt. 8,00 Dziennik 830 Muzyka poranna, 
8,55 Wiadom. Społ. Komitetu Radlofon. 
Kraju, 9,00 Nabożeństwo, 10,00 Audycja 
dia chorych. 10,10 „Uśmiechy wczasów*— 
koncert. 11,00 Wszechnica Radiowa. 11.20 
„Na widowni tygodnia”. 1130 Muzyką, 
12,04 Poranek symfoniczny. 13,00 ,.ChHłopi 
polscy chłopom radzieckim" — audycja 
sławno - muzyczna. 1400 „Drogi wodne 
w ZSRR" — —pog. 14,10 Audycja dla dzi 
cl, 14,35 Muzyka popularna. 15,00 Anna’ 
— słuchowisko, 16,00 Koncert. 16,45 ‚No: 
we książki'* — felieton. 17,00 Koncert. 18,00 
„Stanisławski twórca teatru rosyjskiego” 
— felieton, 18,16 Koncert. 9,00 „Teatr 
Eterek* — „Czerwony Kapturek" TIr-cja 
aud. rożrywik. pióra A. Marianowicza i J. 
Przybory. 19,%0 (łŁ) Sonata d-móll K, Szy 
manowskiego, 19,50 „Kartka. z czarnej 
księgi KBuropy*”, 20,00 Dziennik. 20,40 , Mô- 
wi Wystawa Ziem Odzyskanych 20,45 
Wiadom. sportowe. 21,00 „Węgry przema- 
wiają do Polski". 21,30 „Na muzycznej 
fat. 22,00 Wiadom. sportowe. 22,10 Muzy- 
ka, 23,00 Ostatn. wiad. 23,10 Muzyka popu- 


„łarna, ' 


DZIŚ DRUGI WYSTĘP KALINÓWNY 

Dziś, w niedzielę, 24 . O godz, 19,45 
w sali Filharmonii drugi i ostatni występ 
znakomitej piosenkarki Dory Kalinówny. 
Reszta biletów w kasie od 10 do 13 1 od 
16—20, 


h KONCERTY 


KLUB PICRWICKA 
Łódź, nl. Tranputta 6, I p- 
wejście przez Hotel. 

Wtorek dnia 26 października rb. o go- 
dzinie 20 Odczyt Tadeusza J. Krońskicgo 
p.t. „Egzystencjalizm 1 jego krytyka we 
Francji", 


KURIER POPULARNY 


Komisja Specjalna ze swej strony 
zdecydowała karać jak 'najsurowiej, 
aż do konfiskaty sklepu i długetermi. 
nowego pobytu w obozie pracy. 

Poza tym postanowiono złikwdo- 
wać wszystkie punkty sprzedaży 


We wtorek zapadnie wyro 


w procesie sabotażystów z PZPB Nr 2 


Wczoraj w czwartym dniu proce- 
su przeciw oskarżonym o sabotaż 
gospodarczy; Coglowi, Maciejewskie 
mu i Eckersdorfowi zeznawał świa- 
dek Witkowski, inspektor Dyrekcji 


Bawełnianej, który w 1946 roku 
kwalifikował dane maszyny jako 
złom, 


Witkowski podkreślił duże zasługi 
jakie położył osk. Cogiel w PZPB 
nr, 2, montując przędzalnię cienką 
i odpadkową. 

Wysłuchawszy jeszcze raz opinii 
biegłych Augustyniaka i Grunwalda 
sąd zamknął przewód Sądowy i u- 
dzielił głosu prokuratorowi. 

Prokurator podkreślił aspekt po- 
lityczny tego procesu w dobie prze- 
mian gospodarczych i dokładnie za- 
nalizował charakter przestępstwa 
oskarżonych. 

Prokurator oświadczył, że popiera 
akt oskarżenia i domaga się dla o- 
skarżonych kary pozbawienia wolno 
ści, jako szkodników społecznych. 


Apel Komitetu 


wódki, znajdujące się w pobliżu za- 
kładów pracy. Będzie to zgodnie z u- 
stawą antyalkoholową, która nie 


wiadomo czemu nie jest dziś prze-g 


strzegana. 
Z, T: 


Po przemówieniach obrońców sę- 
dzia udzielił ostatniego słowa oskar 


godny wymiar kary. 
Wyrok w tym procesie 
we wtorek, dnia 26 bm. o godz. 13. 
(Sam.) 


Uroczystości no Radogoszczu 
Wezwanie b. Więźniów Polit. 


Oddział łódzki Związku b. Wię-F 
organizuje $ 


źniów Politycznych 
1 listopada uroczystości żałobne 
na Radogoszczu. 


Zarząd Związku wzywa tą dro- 
gą wszystkich swych członków 
do masowego zgłaszania się do 


prac związanych z porządkowa- 
niem grobów ofiar bestialstwa 
hitlerowskiego, ze względu naj 


niedaleki już termin uroczystości. 


Wysławy ZO 


przy MRN w Łodzi 


Obywatelski Komitet Wystawy 
Z. O. przy MRN w Łodzi na po- 
siedzeniu w dniu 23 bm, podsu- 
mowawszy dotychczasowe wyniki 
cyfrowe wycieczek z terenu wie!- 
kiej Łodzi na Wystawę, stwierdził, 
że liczba tych, którzy zwiedzili 
Wystawę jest stosunkowo mała, 
biorąc pod uwagę liczbę mieszkań 
ców. 

Wobec tego Komitet apeluje do 


kierowników wszystkich zakła- 
dów pracy na terenie miasta Ło- 


dzi, aby w ostatnim jeszcze tygo-f 
Wystawy zorgani-H 
zowały wycieczki dla swych pra-H 


dniu trwania 


icowników. 

|  Ambicją każdego łodzianina win 
no być zwiedzenie Wystawy i za- 
poznanie się z naszym dorobkiem 
gospodarczym na Ziemiach Odzy- 
skanych. 


Jal Karba BOYE o.o 


W silnie przeżywanego 
i stkich głodu mieszkaniowego. 


Ż , szyscy trzej prosili o ła-g > 
P E i i na cdbudowe domów zrujnowanych. 


zapadnie 
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Na Wodnej Nr 36 


Nasi współpracownicy i czytelnicy 


h informują nas często © wypadkach 
i marnotrawstwa czasu przez lekko- 


myślnych ludzi, o marnotrawstwie 
surowców w niektórych zakładach 


3 przemysłowych, marnotrawstwie pie- 


iniędzy przez osebników, którzy je 
lekko zarabiają itd itd. Ale bodaj po 
raz pierwszy poinformowano nas W 
ubiegłym tygodniu o fakcie marno- 
trawstwa lokali i to w okresie tak 
przez wWSZzy- 


Rzecz dzieje się w Łodzi, w mie. 
ście, gdzie władze nie mogą znaleźć 
wolnych pokoi dla mieszkańców, 
| ewakuowanych z zagrożonych, walą- 
cych sie domów; w mieście, gdzie 
| tysiące rodzin robotniczych czeka % 
niecietpliwością na nowe mieszkania, 


Któż to grzeszy u nas niedocenia- 
niem wartości i znaczenia lokalu? 


Ń Okazuje się, że to nie żaden nowobo= 


gacki spekulant. 

| Kiedy nam po raz pierwszy opo- 
wiedziano o tym fakcie, nie chcieli- 
|Gmy mu dać wiary. Nie poszliśmy na 
5 miejsce, żeby sprawdzić. Ale znowu 


bzjawił się w naszej redakcji 
|ob. P., urzędnik miejski (nazwisko 
znane redakcji), który powtórzył 


{nam jota w jotę to, co opowiedział 
jnam już w ub. tygodniu przygodny 
| informator.czytelnik, 

i A więc — rzecz się ma tak: przy 
| ui. Wodnej 36 zajmuje własny budy- 
inek Towarzystwo OO Salezjanów. 
We frontowym, prawym skrzydle te. 
Hgo budynku, na parterze, znajduje 
się ogromna sala, posiadająca aż sie» 
dem okien weneckich. Każdy prze- 
|chodzień na ulicy może ją zobaczyć. 
„Ale nie w tym rzecz, Tow. SBalczja- 
snów urządziło w tej ogromnej sali. 
fskład opałowy. Leży w niej olbrzy» 
{mi zapas drzewa i góry węgla, Du- 
jdzie przechońzą ulicą, patrzą na to 
i marnotrawstwo lokalu i kiwają obu. 
|rzeni głowami. 

Czy nie można już było na wę: 
giel i drzewo znaleźć innego pomie- 
szozenia? Czy nie lepiej było by od. 
dać tak obszerny lokal na jakąś 
świetlicę, na kuchnię dla biednej 
H ludności, czy przebudować na mie» 
szkania? Niestety, władze kwaterun- 

kowe, nie mają wiele do powiedzenia 
iw sprawie budynku OO Salezjanów, 
fale nie zmienia to postaci sprawy. 
Mamy do czynienia z ubolewania 
Meodnym faktem... STG. 


i 
i 


Uzalezniat decyzję od łapówek 


Komisja Specjalna skierowała go do obozu pracy 


Jeżeli ktoś chce koniecznie coś 
dostać, to zwykle dostaje. Tak 
było z kontrolerem Oddziału 
Kwaterunkowego Franciszkiem 
Żakiem, który uważał, że urzędo- 
wo zleconą sprawę może załatwić 
petentowi tylko wtedy, jeżeli „coś 
= Z taką propozycją 
zjawił się Żak w mieszkaniu jed- 
nego z pracowników państwowej 
Fabryki Obrabiarek im. Strzelczy 
ka. Pracownik ten mieszkając ja- 
ko sublokator u rodziny zajmują- 
cej jeden pokój, musiał się wypro 
wadzić, Ponieważ dowiedział się 
o wolnym mieszkaniu znajdują- 
cym się przy ul. Pabianickiej, zło- 


ODCZYTY 


Jutro 6 godz. 18 w lokalu 
przy wl. Piotrkowskiej 102, bawiący 
w Łodzi specjalista czechosłowacki 
prof. inż. Hacar Bedrich wygłosi od- 
czyt na temat: „Cienkościenne wi- 
chrowate konstrukcje budowlane”. 

Ze względu na aktualny temat z 


nowoczesnej techniki budowlanej, 
Zarząd ,NOT-u zaprasza wszystkich 


zainteresowanych. 


Bezpłstna czytelnia 
na Uniwersytecie Łódzkim 


Biblioteka Uniwersytecka w Łodzi 
uruchomiła od września 1948 r. 2 
nowe Czytelnie w budynku przy ul. 
Narutowicza 59-a (wejście od ul. 
Składowej). wszystkie sale dla czy- 
telników mieszczą się na I piętrze: | 

a) Czytelnia ogólna, Czytelnia cza 
sopism bieżących, Czytelnia profe- 
sorska czynne codziennie w godz. 
8 — 20, w soboty w godz. 8 — 14. 

b) Wypożyczalnia czynna w 
godz. 10 — 12, 17 — 19, w soboty 
w godz. 10 — 12. 

c) Sala katalogów. 

Czytelnie dostępne są przede wszy 
stkim dla grona nauczycielskiego i 
studentów U.Ł. oraz dla publiczno- 
ści pozauniwersyteckiej za okaza- 
niem jakiejkolwiek legitymacji 


NOT 


żył w Oddziale Kwaterunkowym 
podanie o brzyznanie mu tego lo- 
kalu. Po trzymiesięcznym oczeki- 
waniu na odpowiedź interwenio- 
wał w Oddziale, gdzie oświadczo- 
no mu, że przyjdzie do niego kon- 
troler, i załatwi sprawę. 

Zjawił się Żak, zam. przy uk 
Kilińskiego 57 i rozpoczął załat- 
wianie sprawy od wywołania na 


korytarz sąsiadki zainteresowane= 
go w przekonaniu, że to jego żo- 
ra, której zadeklarował swe usłu- 
gi w wyżej opisanej formie. 

Nie spodziewał się, że dostanie 
zupełnie coś innego, a mianowi- 
cie dziewięć miesięcy obozu pra- 
cy od Komisji Specjalnej za uza- 
leżnianie wydanie decyzji od o- 
trzymania łapówki. (z) 


Pracownicy szpitali miejskich 


Ministerstwo Zdrowia poleciło 
Miejskim Wydziałom Zdrowia wy- 
płacanie stałego, comiesięcznego wy 
równania wykwalifikowanemu per- 
sonelowi szpitali, 

Takie postawienie sprawy wywo- 
łało słuszne rozgoryczenie wśród 
pracowników niższych stopni, któ- 
rzy pobierając skromne uposażenia 
miesięczne uważali się słusznie za 
pokrzywdzonych z powodu pominię 
cia ich przy wypłacie dodatku. Dzię- 
ki jednak interwencji Związków Za 
wodowych Ministerstwo Zdrowia 
zleciło Miejskim Wydziałom Zdro- 
wia wypłacić wyrównanie persone= 
lowi niższych szczebli za rok 1948. 


od roku czekają na ustawowe dodatki 


Wydawałoby się więc, że sprawa 
jest uregulowana ku pełnemu zado- 
woleniu wszystkich pracowników 
szpitalnych. Otóż w Łodzi dotych- 
czas wypłacono dodatek do uposa- 
żeń jedynie tylko personelowi wyż 
szemu i to nie w całości. Pracowni- 
cy niewykwalifikowani.nie otrzyma 
li dotąd ani grosza. 


Jak nas poinformowano, obecnie 
Wydział Zdrowia zainteresował się 
tą sprawą i nakazał szpitalom*spo- 
rządzenie list pracowników. 


Sprawa zrealizowania okólnika 
Ministerstwa Zdrowia znajdzie na= 
reszcie swój pozytywny finał, 


Sanatorium dla alkoholików 


powstanie z subwencji Monopolu Spirytusowego 


Komitet do Walki z Alkoholiz- |gotówka, pochodząca z 1 procentu 


mem zaprojektował otwarcie pod 
Łodzią sanatorium „dla alkoholi- 
ków, Było by to czwarte zaledwie 
sanatorium tego typu w. Polsce. 
Niestety fundusze, jakimi dyspo- 
nuje Komitet, w żadnym razie 
nie pozwolą na rozpoczęcie prac. 
Ministerstwo Zdrowia projekt 
zaakceptowało i przyznało na ten 
cel 5 milionów złotych, która to 
suma jest zaledwie nikłą częścią 
potrzebnej na zrealizowanie pro- 
jektu. 
Komitet nie ustaje w poszu' 

waniu funduszów. Należy się. spo- 


dochodów  Monopolu Spirytuso- 
wego, przeznaczonego ustawowo 
na cele walki z alkoholizmem i że 
w krótkim czasie przystąpi się do 
realizacji wielkiego projektu wy» 
budowania sanatorium dla alko» 
holików. (z) 


w 30-lecie Komsomołu 
Zarząd Łódzki ZMP  zawiada= 
mia, że dziś odbędzie się o godz. 
9 rano w sali kina „Bałtyk* aka- 
demia z okazji 50-lecia istnienia 


dziewać, że kasę Komitetu zasili |IKomsomołu. 
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Kampania cukrowa trwa 


Tajemnica nadprodukcji buraków 


W byłym miasteczku Bersona dużo się zmieniło 


Kampania 
w całej pełni. Bez chwili przerwy 
kilkadziesiąt fabryk cukru, rozsia- 
nych po całym kraju, przemienia 
niepozorne, szare buraki w śnieżno- 
biały kryształ. 

Zwiedzamy jedną z tych cukrow- 
ni, Nazywa się Michałów. Leży tuż 
tuż koło śpiącego miasteczka Lesz- 
no. Przed wojną cukrownia — a 
praktycznie rzecz biorąc — całym 
miasteczkiem władał znany kapitali 
sta i przemysłowiec, właściciel naj- 
większej w Polsce stajni i stadniny 
wyścigowej — Berson. Prowadził 
on polityke rabunkową, obniżając ro 
botnikom i tak już niskie płace, nie 
dbał o maszyny. Hulanki i stajnia 
wyścigowa kosztowały dużo pienię- 
dzy, 

Dziś inne tu panują porządki. 
Wspólne interesy łączą cukrownię 
we wzorowej współpracy z chłopem 
— plantatorem i robotnikiem. 


W OBRONIE WIEJSKIEGO 
BIEDARA 


W tej chwili zwózka buraków do 
cukrowni osiągnęła największe na- 
silenie. 15 tys. kwintali buraków 
dziennie zwożą chłopi, przeważnie 
mało- i średnio-rolni. Jeśli małorol- 
ny nie ma konia, to cukrownia wy 
syła po jego buraki samochody cię- 
żarowe. robotnicy cukrowni zaś je 
składają. Kiedy małorolnego przy- 
ciśnie bieda, może on otrzymać od 
cukrowni należność za buraki, od 
razu, bez rozkładania na raty. 

Cukrownia faworyzuje również 
biedaków wiejskich w systemie płac 
za dostarczone buraki. Chłop bied- 
ny, małorolny, który dostarcza bu- 
raki do równowattości 200 kg. cu- 
kru, może otrzymać całą należność 
w cukrze, bogatszy zaś otrzymuje 
część należności w cukrze, część zaś 
w gotówce. Zapytacie zapewne, dla- 
czego chłop woli cukier od złotó- 
wek? Odpowiedź prosta: cukier w 


cukrownicza jest już] rozrachunku liczony jest po 150 zł, 


za kilogram, a chłopi sprzedają go 
łatwo po 170 zł. 


CHŁOPSKA NIESPODZIANKA 


Obawiano się ogólnie, że w tym 
roku będzie mniej cukru, niż w u- 
biegłym. Lato było mokre, buraki 
gorzej obrodziły, o 1 proc, mniej 
słodkie. Na podstawie kontraktów 
można było łatwo obliczyć, iż cukru 
będzie mniej. Tymczasem obawy o- 
kazały się pionne. Chłopi zwożą du 
żo więcej buraków, niż przewiduje 
kontrakt z cukrownią. 

Tajemnica tej niespodziewanej 
nadprodukcji polega na tym, iż jeśli 
chłop zakontraktuje dostawę 100 
kwintali i tyleż rzeczywiście dostar 
czy, cukrownia liczy mu po 3,4 kg. 
cukru za każdy kwintal, jeśli nato- 
miast da więcej, liczy mu się pre- 
mia, a ponad to za kwintal bura- 
ków.otrzymuje aż 3,7 kg. cukru.. 

Państwo, idąc jak najbardziej na 
rękę niezamożnym chłopom, podwyż 
szyło stawki, płacone za buraki. 
Chłop w roku ubiegłym otrzymywał 
za 1 kwintal buraka 3 kg. cukru, 
dziś otrzymuje 3,4 kg. (jeśli nie o- 
trzymuje premii), Cena cukru zaś, 
biorąc pod uwagę interesy mas pra 
cujących, nie uległa żadnej zmianie! 


I TU WSPÓŁZAWODNICTWO 
PRACY 


Cukrownia ma ustaloną dzienną 
normę przerobu: z 51 pół tysiąca 
kwintala buraków ma ona zrobić w 
ciągu doby 800 kwintali cukru, Cu- 
krownia przekracza bardzo znacznie 
tę dzienną normę. Dzieje się to 
dzięki dobremu przygotowaniu do 
kampanii i wysiłkowi zespołu, skła- 
dającego się z 200 fachowców i 750 
zakontraktowanych tylko na czas 
kampani robotników rolnych. Do 
przekroczenia norm produkcji przy- 
czyniło się najwięcej zorganizowane 
już w roku ubiegłym w. cukrownic- 


„Niieęsny dzień“ 


w Komisji 

W dniu wczorajszym, w Delegatu- 
rze Komisji Specjalnej w Łodzi roz- 
patrywano szereg spraw, których 
podłożem była spekulacja na rynku 
mięsnyrn. 

Na długiej liście ukaranych rzeź- 
ników na pierwszym miejscu figu- 
ruje niestety spółdzielnia „Masarz”, 
mająca swój sklep przy ul. 11 Listo- 
pada 26. Kierownik tego sklepu — 
Gryniewicz dopuścił do tego, że w 
sklepie uzależniono sprzedaż słoni- 
ny od równoczesnego kupna mięsa 
mielonego. Spółdzielnię „Masarz* 
łącznie z kierownikiem wspomniane. 
go sklepu ukarano grzywną w wy- 
sokości pół miliona złotych. 

Marian Bariasz, właściciel sklepu 
rzeźniekiego przy ul. Armii Ludowej 
nr 44, za pobieranie nadmiernych 
cen i odmowę sprzedaży słoniny uka- 
rany został grzywną w kwocie zło. 
tych 250.000. 


Specjalnej 


Dalej figuruje obywatel Łowicza 

właściciel sklepu rzeżnickiego 
przy ul. Stalina 69, który za pobiera- 
nie nadmiernych cen za wędliny za- 
płacił 175.000 zł grzywny. 

Za odmowę sprzedaży mięsa rzeź. 
nik — Hersz Feldon ukarany został 
grzywną w wysokości 100.000 zł. 

Natomiast Tadeusza Szwąderskie- 
go — kierownika sklepu rzeźnickie- 
go Stefana Kołodziejka przy w. 
Piotrkowskiej 43 w Łodzi ukarano 
grzywną 100.000 zł za to, że odma. 
wiał sprzedaży słoniny, „odstępując* 
ją następnie swoim znajomym. 

Właściciel warsztatu masarskiego 
w Wysokiej Woli — Stefan Sas za 
nadmierne ceny, pobierane za wędl- 
nę ukarany został również grzywną 
w wysokości 100.000 zł, 

W pozostałych wypadkach wymie- 
rzono grzywny w kwocie 50.000 zł. 
i niższe. 


Otrzymał młyn i gospodarkę 


a rozsiewał oszczercze wiadomości 


Wojskowy Sąd Rejonowy we 
Wrocławiu na sesji wyjazdowej 
we wsi Uniekosz powiat Lubań 
rozpatrzył sprawę bogacza wiej- 
skiego Władysława Okonia, oskar- 
żonego o uprawianie wrogiej pro- 
pagandy, skierowanej przeciwko 
ludowemu ustrojowi Państwa Pol- 
skiego. 

Osk. Okoń b. legionista Pił- 
sudskiego był kolejno członkiem 
POW, BBWR i ONZ-u. W 1945 r., 
po wyzwoleniu kraju Okoń otrzy- 
mał młyn i gospodarstwo rolne 
we wsi Uniekosz. 

Akt oskarżenia zarzucał Oko- 
niowi świadome rozpowszechnia- 
nie fałszywych i oszczerczych wia 


LUDODWUCUWUUU WU UUUNU DLL LLULULLLLLLLLLLII 

= PANSTWOWE LICEUM DROGISTOWSKIE w ŁODZI 
PRZYJMUJE JESZCZE ZAPISY NA ROCZNY 

SPECJALNY KURS ZAWODOWY dla DROGISTÓW 


którzy posiadają odbytą praktykę w składzie aptecznym 
iub pełną maturę bez praktyk 


Zgłoszemia do dnia 1, 11. 1948 r. przy, 


16—18 przy ul. Nowotki Nr 105, telefon 165-22, 


domości, skierowanych przeciwko 
ustrojowi państwa, polityce Rzą- 
du i Sojuszowi ze Związkiem Ra- 
dzieckim. M. in. oskarżony roz- 
powszechniał oszczercze insynua- 
cje, jako by władze w województ- 
wie kieleckim wprowadzały prze- 
mocą kołchozy na wsi, zaś 200 
sprzeciwiających się temu chło- 
pów zostało zamordowanych. 

Na rozprawę powołano 5 świad 
ków. 

W toku przewodu sądowego 
Wojskowy Sąd Rejonowy uznał 
|lwinę oskarżonego oszczercy za 
całkowicie udowodnioną i.skazał 
Okonia na 12 lat więzienia, 


jmuje Kancelaria Liceum w godzinach 
(393) 


ULU LLULLLLLLLELLLELLLTLELELIDI 


twie zbiorowe współzawodnictwo 
pracy, Cukrownia Michałów ma już 
swoich przodowników pracy. 


ALE O WENTYLATORACH TEŻ 
PAMIĘTAĆ TRZEBA... 

Sytuacja robotników jest również 
dużo lepsza. Podwyższono im płace 
w porównaniu z rokiem ubiegłym o 
30 — 35 proc. Komitety obu partii 
robotniczych i rada zakładowa za- 
dbały o świetlicę i stołówkę. Nie 
zrobiono jednakże nie. aby robotni- 
cy mieszkali lepiej... 

W cukrowni jest ciężka praca, i 
to wszędzie przez cały 8-godzinny o- 
kres przerobu, od początku etapu 
mycia buraków, aż do końcowego, 
gdy żółty cukier wpada do wirowni. 
Są tu takie miejsca, gdzie tempera- 
tura dochodzi do 60 stopni. W miej- 
scach tych pracują robotnicy, obie 
wając się potem. Jest to wina i rady 
zakładowej i dyrektora. Nikt nie ma 
prawa i nie może zmusić robotni- 
ków do pracy w gorszych warun- 
kach, jeśli te warunki można łatwo 
poprawić. 


OGŁOSZENIE 

Zarząd Miejski w Łodzi Wydział Go- 
spodarczy — ogłasza przetarg nieograiii- 
czony na stałą konserwację maszyn elek- 
trycznych Adrema“ i „Astra“, znajdu* 
jących się w Centralnej Kartotece Lud- 
ności Wydziału Ewidencji Ludności, Plac 
Wolności 14 oraz w. Biurze Personalnym. 
ul, Piotrkowska 104. 

Bliższe imfiormacje oraz formularze 
ofertowe otrzymać można w Wydziale 
Gospodarczym przy ul. Legionów 10, 
IH piętro, pokój mr 19, w godzinach od 
8 do 13 

Oferty pisemne, odpowiadające treści 
formularza ofertowego, w zalakowanych 
kopertach bez znaków firmowych, z na- 
pisem; „Oferta na konserwację maszyn 
„Adrema* i „Astra“ należy składać do 
dnia 29 października rb. do godziny 9 ra- 
no, pod wyżej wskazanym adresem, 
gdzie również w tym samym dniu o go- 
dzinie 10 nastąpi otwarcie ofert. 

Wadium przetargowe — zgodnie z prze- 
pisami obowiązującymi — w wysokości 
5 proc. od sumy oferowanej rocznej na- 
leży wpłacić do Głównej Kasy Miej- 
skiej, przy ul. Roosevelta nr 15, a kwit 
wpłaty dołączyć do oferty. 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo 
wyboru ołert bez względu na cenę lub 
unieważnienia przetargu beż podania po- 
wodt, 

Łódź. dnia 22 października 1943 roku. 

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


OGŁOSZENIE 

Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział Go- 
spodarczy — ogłasza przetarg nieograni- 
czony na wykonanie i dostawę z własne 
go materiału dla Wydziału Plantacyj: 

10 kompletnych uprzęży dla koni ro- 
boczych. 

Oferty pisemne, odpowiadające treści 
formularza oiertowego należy składać w 
Wydziale Gospodarczym, przy ul. Legio- 
nów 10, 3 piętro, pokój nr 19, do dnia 25 
października rb, do godziny 9, w koper- 
tach należycie zamkniętych i zalakowa- 
nych, bez znaków firmowych, z napisem: 
„Oferta na wykonanie uprzęży“. 

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym 
dniu © godzinie 10. 

Szczegółowe informacje oraz formula- 
rze ofertowe otrzymać można w Wy- 


dziale Gospodarczym, przy ul. Legionów z 
nr 10, 3 piętro, pokój nr 19, w godzinach 


od 9 do 18. 

wadium przetargowe — zgodnie 2 prze- 
pisami obowiązującymi — w wysokości 
5 proc. od oferowanej sumy należy wpła- 
cić w Głównej Kasie Miejskiej przy ul. 
Roosevelta nr 15, a kwit wpłaty dołączyć 
do oferty. 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo 
wyboru ofert bez względu na cenę, pra- 
wo częściowego powierzenia wykonania 
roboty lub unieważnienia. przetargu bez 
podania powodu. 

Łódź dnia 22 października 1948 roku. 

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


ZRZESZENIE 
PRYWATNEGO PRZEMYSŁU 
WŁÓKIENNICZEGO w ŁODZI 


poszukuje 


KSIĘGOWEGO 


do BUCHALTERII przebitkowej, 


Zgłoszenia w biurze Zrzeszenia 
przy ul. Traugutta Nr 1, w godzi. 
mach od 9 do 18, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Lekarze 


Dr. ZOFIA KOŁSUT — choroby kobiece, 
akuszeria, powróciła 1 przyjmuje, Łódź, 
Piotrkowska  70—3, tel. 212-22, godz. 
15—18. —792 


Dr med. SIENKO KSAWERY specjali- 
sta chorób skórnych, pęcherza. wenerycz 
nych, przyjmuje, Kilińskiego 132, w go- 
dzinach 13—14 1 16—18. "Tel. 205-55. —232 


Zmceubione dokumentv 

ZAGUBIONO indeks Uniwersytetu Łódz- 

kiego Nr 842 nazwisko Kalińska Alina. 
—979 


r ad 


Nr 284 (1078) 


Można łatwo uniknąć 


wysokich rachunków za prąd 


Mieszkańcy Łodzi zostali zaniepo- 
kojeni zarządzeniem o ograniczeniu 
zużycia energii elektrycznej w okre- 
sie zimowym. Większość łodzian są- 
dzi, że wyznaczone kantygenty nie 
wystarczą, a zwiększona cena za po. 
zakontygentowe zużycie przyczyni 
się do nadwyrężenia budżetów ro- 
dzin pracujących. 

Obawy te są bezpodstawne, Wy- 
znaczony kontyngent oparty jest na 
ścisłych obliczeniach, uwzgłędniają- 
cych wszystkie rodzaje zapotrzebo- 
wania na prąd elektryczny. 

Ułożenie „budżetu elektrycznego” 
należy przeważnie do gospodyń. One 
bowiem prasują elektrycznymi że- 
lazkami, gotują na elektrycznych 
kuchenkach i ósłaniają lampy kolo- 
rowymi abażurami. 

Dla przykładu oszczędnej gospo- 
darki prądem podajemy następujące 
dane: kontygent dla jednoizbowego 
mieszkania wynosi 20 KWh na mie- 
siąc. Jeżeli będziemy palić żarówkę 
40-wattowa to wyniesie to 500 godzin 
dla 20-wattowej — 800 godzin. Ra- 
dio małe do 3 lamp zużywa tyle 
energii elektrycznej, ile żarówka 25- 
wattowa, większe — tyle ile 40wat- 
towa. Miesiąc ma 720 godzin, Zuży- 
cie prądu może wyglądać następują- 
co: 80 kWh zużyje miesięcznie ża- 
rówka 40-wattowa paląc się przez 7 
godzin dziennie. 12 kWh zostanie na 
maszynkę elektryczną, radio czy że- 
lazko, którymi oczywiście mależy 
również oszczędnie gospodarować. 
Żelazko nie potrzebuje być włączone 


do momentu ukończenia prasowania, 
kuchenka elektryczna powinna słu- 
żyć tylko do odgrzewania posiłków, 
radio nie potrzebuje w ciągu całego 
dnia dostarczać rozrywki. Poza tym 
należy gasić światło wychodząc z mie 
szkania lub udając się na spoczynek. 

Dobra gospodyni potrafi na pew- 
no właściwie gospodarować konty- 
gentem, co zresztą powinna potrak. 
tować jako nakaz chwili. Nie można ' 
bowiem dopuścić do przeciążenia 
elektrowni, groziło by to wylacza- 
niem prądu na kilka godzin dzien- 
nie. 

Elektrownia i Zjednoczenie Ener. 
getyczne Okręgu Łódzkiego otrzyma- 
ły dużo pódań o zwiększenie konty- 
gentu zużycia energii elektrycznej. 
Pisanie podań jest bezcelowe _bo- 
wiem jak nas informują, kontygenty 
w żadnym wypadku nie będą zwięk- 
szone, a podania pozostaną bez od- 
powiedzi. (z) 


Kultura w ZSRR 


Stowarzyszenie Myśli Wolnej, 0d- 
dział w Łodzi urządza dnia 27.10, br. 
o godz. 1830 w lokalu przy uł. Trau 
gutta 12, uroczyste zebranie, na któ 
rym odczyt pt. „Kultura i sztuka w 
ZSRR“ wygłosi ob, red. Powołocki, 


TEATR BAMPRALNY DOMU ŻOŁNIERZA, ul. Daszyńskiego $4 


DZIS dwa przedstawienia o godz. 16 ; 19.15 - 
SZTUKI ©. de PEYRET - CHAPUIS 


NIEBOSZCZYK PAŃ PIC 


Kasa czynna od 12. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ »LUTNIA*< 
_PIOTRKOWSKA 243 


Telefon 128-02. 


RIERZSRERARENKZE rreri 


SKIERNIEWICE, 


" DZIŚ i CODZIENNIE o godzinie 19,15 


»PIĘKNA HELENA« 


OPERA ROMICZNA w 3 aktach (5 odsłonach) 
Muzyka J. Offenbacha. r ` 
Udzial bierze 60 osób: CHOR — BALET — ORKIESTRA, 
Büery wcześniej do nabycia, w Zwięzku Artystów Plastyków ul, Piotr- 
kowska 102, a od godz. 17 w kasie teatru. — W niedzielę kasa teatru 
czynna od godz. 11. 


SKIERNIEWICKI BROWAR PAROWY 


WŁADYSŁAWA 
STRAKACZA 


RZRZZZOŚZEEAS5533 


SRANN FSRRESKRNIEREANIENISE 


O EEEE EE on EEEHEHEE EEH 


ul. Jagiellońska Nr 34 


HE 


inann 


ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 
Oddział w ŁODZI, ul. Roosevelta Nr 18 


przypomina rencistom, którzy pobierają renty inwalidzkie z Fun_ 
duszu Ubezpieczenia Emerytalnego Pracowników Umysłowych, a 
nie ukończyli 65 lat żygqja i pracują zamobkowo, że obowiązan; są 


w terminie do dnia 30, 11, 1948 r., 


przedłożyć Zakładowy zaświad- 


czenie pracodawców o wysokośc: zarobków w gotówce į naturze za 


czas odd 1. 8. 1948 r, 


Nieząstosowanye się do mimiejszego wezwamia spowoduje wstrzy 


manie wypłaty renty, 


Jednocześnie Zakład wyjaśnia, 


że wezwanie zaiieszczone na 


odaimkach przekazów pocztowych w miesiącu wrześniu b. r. o nad- 


syłanie takich zaświadczeń mie, dotyczy tych rencistów, 


ukończyłi 65 lat życia, 


REDAGUJE ZESPÓŁ. 


którzy 
(6471) 


RED. NACZ. — przyjmuje od godziny 12 do 13, 
SEKR., RED. — od godziny 10 do li, 
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